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POZNAŃ, 13 grudnia.

Jak słabemi są nadzieje utrzymania pokoju 
europejskiego na czas dłuższy, dowodem tego po­
między innemi i ten fakt, że i nie wojownicza 
Szwajcarya poczyna na dobre myśleć o obwaro­
waniu swego kraju, wcale nie ponętnego dla 
chciwego podbojów zdobywcy. Rada narodowa 
szwajcarska przy sposobności narad nad budże­
tem obszernie w tych dniach rozprawiała nad 
miiitarnem położeniem federacyi szwajcarskiej. 
Członek Rady narodowej, Ryniker, rzucił podczas 
onych narad pytanie, czyby nie należało wyzna­
czyć rocznie sumy 500,000 franków' na obwaro­
wanie kraju. W mowie, uzasadniającej to pyta­
nie, dowodził potrzeby dokładnego rozpatrzenia, 
czy budżet szwajcarski w ten sposób jest uło­
żony, ażeby kraj mógł się spodziewać, iż w cza­
sie wojny potrzebom obrony pod każdym wzglę­
dem zadość się stanie.

Szwajcarya — twierdził p. Kyniker pomiędzy in- 
uemi — posiada liczną artyleryą pozycyjną, ale nio ma 
żadnych pozycyi. W skutek braku tych ostatnich cały ów 
cenny materyał artyleryjski nie mógłby być użytym w ra­
zie wojny. Armia połowa, której ani tyłów, ani bo­
ków nio osłaniają stałe fortyfikacye, w pierwszym ata­
ku rozbitą być możo. Francya pod zasłoną swych fortec 
na granicy zachodniej wzniesionych, mogłaby skoncentro­
wać swą armią, której niepodobnaby wzbronić wkroczenia 
do Szwajcaryi przez góry Jura w dolinę rzeki Aary, gdzie 
żadnych nie ma umocnień. Przyszłość zatem Szwajcaryi 
bardzo niepewna. W żadnym zaś razie nio należy z nie­
dostatecznemu środkami obronnemi oczekiwać wypadków, 
których ewentualnego obrotu przewidzieć niepodobna. 
Za pomocą fortyfikacyi, zamykających przejścia przez wą­
wozy nie małe w górach Jura dałyby się osięgnąć rezul­
taty. Przeznaczając zaś na ten col rocznie sumę 500 
tysięcy franków, możnaby się z czasem stać panem te­
renu. Obmyślając w czasie pokoju sposoby zamknięcia 
przejść przez góry, dałoby się zapobiedz niszczoniu dróg 
żelaznych i kosztownych mostów w czasie wojny.

Odpowiadając na te wywody, oświadczył 
radzca związkowy Hortenstein, że zarząd wojsko­
wy już teraz zastanawia się nad planami obwa­
rowania granic. Pod względem prac przygoto­
wawczych wiele już nawet uczyniono, a biura 
sztabu ciągle w tym kierunku są czynne. Mów­
ca, wyraziwszy następnie swą zgodność z wnio­
skiem p. Rynikera, zauważył, że suma przez 
niego wzmiankowana przez oszczędności winnych 
wydziałach służby wojskowej zebraną być nie 
może i zażądał, aby Rada związkowa przedewszy- 
stkiem wezwaną została do wyznaczenia w bu­
dżecie odpowiedniej kwoty na cele obwarowania 
kraju.

Rzecz to godna zastanowienia, czy p. Ryni­

I z bliska i z daleka.
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Przedwczesna zima, która po hezsłouecznćm 
lecie rychło osłoniła śniegiem całą przyrodę, je­
dnych a nielicznych cieszy, drugich a bardzo nie­
stety mnogich przeraża. Zewsząd słychać o świe­
tnych łowach i mnóstwie ubitej zwierzyny. Krze­
pki cesarz niemiecki młodszych zadziwia wytrwa­
łem uczestniczeniem w łowach, przypominają­
cych piętrzącemi się łupami czasy Alberta 
Niedźwiedzia. W Chantilly książęta Orleań­
scy wznawiają tradycye przesławnych domu 
Kondeuszów polowań. Dawnego trzymając się 
trybu, z dniem św. Huberta rozpoczynają szereg 
zabaw myśliwskich. Ranna msza św. gromadzi 
zaproszonych gości do leśnej kaplicy. Dojeżdża- 
cze, trzymając na uwięzi sfory psów, otaczają 
przybytek Boży, i w czasie podniesienia na trąb­
kach zawodzą myśliwską pobudkę. Po mszy ka­
płan błogosławi wyprawie, która mknie śród drzew 
przypominających dawne chwały Francyi, gdyż 
miejsce to było siedzibą najprzedniejszych jej ry­
cerzy. W Czechach, na zamku Czernowickim, 
książę Ludwik de Rohan, obchodzi szczególny 
w swoim rodzaju jubileusz, bo pamiątkę ubitego 
własną ręką 50tysiącznego z kolei zająca. WKra- 
kowskićm niedawny pobyt takiego wypróbowanego 
myśliwca, jak p. Oskar Dickson, właściciel okrętu 
W e g a i promotor wypraw polarnych Nordens- 
kjólda, dodaje bodźca nawet naszym łowcom. Opo­
wiadają sobie dotąd cuda dokazane przez dzielnego 
Szweda, który już z przeróżną potykał się zwie­
rzyną, i na toku, w jednym tylko wieczo­
rze i poranku, ubił do dwunastu głuszców, 
.fi nas niezawodnie w latach ostatnich znaczy się 
Wielki postęp pod względem myśliwskim. Szybko

ker z własnej inieyatywy poruszył przedstawioną 
powyżćj kwestyą, czy też służył za organ innym 
wpływom. Interpelacja jego przypomina nieja- 
koś obawy prasy niemieckiej, o których w swoim 
czasie pisaliśmy, co do obejścia przez Francu­
zów linii Wogezów. Obawy te, jak wiadomo, 
odnoszą się zarówno do Belgii, Hollandyi, jako 
też do Szwajcaryi. Obwarowanie granicy szwaj­
carskiej od strony Francyi zabezpieczyłoby lewe 
skrzydło wojsk niemieckich na froncie zachodnim 
i odpowiadałoby interesom Niemiec. Z tych te­
dy powodów bardzo być może, że wniosek pana 
Rynikera zrodził się pod natchnieniem z Berlina, 
który od lat kilku szczególniejszą otacza opieką 
Szwajcaryą.

Wobec wzmagającćj się z dniem każdym 
nieufności, jaką żywią jedne mocarstwo względem 
drugich, wobec ustawicznych zbrojeń nie tylko 
wielkich państw militarnych, ale i małych krai­
ków, jakże dziwnie odbija wiadomość, powtarzani 
od dni kilku przez prasę, iż książę Bismarck 
z powodu broszury, wydanćj przez znanego pro­
pagatora idei wieczystego pokoju, senatora Jaci- 
niego, wystósował do niego pismo, w którśm 
przyznaje, że częściowe rozbrojenie byłoby jedy­
nym środkiem polepszenia stanu finansów i ul­
żenia biedzie ludności. Wiadomości tćj nie za­
przeczył dotąd organ księcia kanclerza, a więc 
zdaje się być wiarogodną. Rozbrojenie to, zda­
niem ks. Bismarcka, jest wszakże wtedy tylko 
możliwem, jeżeli mocarstwa zdecydują się na po­
litykę konserwatywną. Wystąpienie to księcia 
Bismarcka, które wobec dzisiejszój sytuacji poli­
tycznej wygląda na czyste urągowisko, wiele daje 
do myślenia, a mianowicie budzi obawę, czy kan­
clerz niemiecki nie nosi s:ę z planem doprowa 
dzenia do skutku koalicyi przeciw tym pań­
stwom, które burząc zasady konserwatywne, 
i siejąc rozstrój w społeczeństwach, sprowadzają 
ruinę finansową i nędzę ludów.

Nihiliśei rosyjscy występują, jakeśmy to 
wczoraj pisali, coraz śmielćj, wydają proklamacje 
rewolucyjne i grożą carowi rychłą śmiercią. Ko­
respondent N a t. Z tg z wiarogodnego, jak twier­
dzi, źródła donosi, że nihiliśei mieli zamiar wy­
sadzić pałac carski w powietrze. Ciekawe szcze­
góły o ruchu tym uihilistycznym znajdzie czy­
telnik pod właściwą rubryką.

Hr. Szuwałow odegra, jak się zdaje, nie 
małą rolę polityczną po powrocie do Petersbur­
ga. Pokazuje to jego pobyt w Berlinie i kon­
ferencje, jakie tamże odbywa. W czwartek po 
południu był hr. Szuwałow na audyencyi u cesarza 
i cesarzewicza a dziś wyjechać ma do Warcina.

idziemy w ślady Czech i Slązka, rezultatami do­
wodząc, że wszędzie wyższa ziemi kultura pociąga 
za sobą rozmnożenie zwierzyny. Ciekawe byłyby 
bliższe w tej mierze obliczenia, aczkolwiek w tym 
kierunku o dokładną statystykę trudno, jeśli się 
zważy na przyrodzoną łowcom przesadę.

Ale jeśli śnieg ucieszył tych rzadkich, któ­
rym życie zostawia wolne dla zabawy chwile, jakże 
on ciężko zawisnął nad strzechami ubogich, jak 
podwoił obawy grożącego powszechnie niedostatku! 
Staropolskie przysłowie powiada, że suche lato 
może być biednem, ale tylko słotne głodnem 
bywa. Stwierdza się obecnie cała prawda tego 
orzeczenia. U nas, w Księstwie, wyjątkowo nie 
możemy się skarżyć na zupełny nieurodzaj, sto­
sunki wiejskich mieszkańców nie są tak opłakane, 
jak gdzieindziej, np. na Slązku, w Galicyi, na Li­
twie, gdzie zaledwie do pierwszych dni grudnia 
starczyć miały zasoby zboża, a o ziemniakach 
mowy nie ma, tak wszystkie wygniły. Z Irlandyi 
te same słyszymy skargi; w bogatej Anglii nie 
było lata, a słońce z rzadka tylko wychylało się 
z po za ciężkich chmur deszczowych; przeciwnie 
w górach Sahińskich tak niepamiętna panowała 
posucha, iż od maja do września ani jedna kropla 
deszczu nie spadła, i tegoroczne zbiory wypaliły 
się do szczętu. Zewsząd tedy głośne słychać na­
rzekania, a drożyzna płynąca z nieurodzaju, za­
cięży i u nas srodze nad proletaryatem miejskim. 
Darmo postęp cywilizacyi kusi się o rdzenną 
zmianę w życia warunkach. Zamiast zmniejszać 
nędzę, ogólnie biorąc podwaja jeszcze jej roz­
miar i grozę.

Tak jeszcze niedawno zbawienie ludzkości 
upatrywano w wolnym handlu. Dziś większość 
zwraca się ku cłom ochronnym. Przedmiot ten 
wzbudza i u nas głębokie zajęcie. Dowodem te­
go piękna rozprawa dra Witolda Skarżyńskiego, 
odczytana na jednem z ostatnich posiedzeń Wy­

Z Hiszpanii niepomyślne nadchodzą wiado­
mości ; dzisiejszy gabinet ogólne wywołuje nie­
zadowolenie w kraju. Posiedzenie kongresu hi­
szpańskiego z dnia 10 b. m. było bardzo bu­
rzliwe. Niezależna prasa hiszpańska stawa w 
obronie upadłego gabinetu i uderza na dzisiej­
szego jego prezesa Canovas del Castillo z po 
wodu jego oświadczeń w kwestyi kubańskićj. 
W Madrycie, jak się dowiaduje A jeńcy a Ha- 
vasa, zarządzone zostały środki militarne z 
obawy przed nowym buntem. Wszystkie depe­
sze, wysyłane za granicę, ulegają cenzurze rzą­
dowej. Dnia 10 b. m. wieczorem odbyli depu­
towani, należący do mniejszości, w liczbie 85 
posiedzenie, w którém uchwalili nie brać dopóty 
udziału w obradach w kortezach, dopóki Canovas del 
Castillo nie przeprosi publicznie jednego z mów­
ców, należących do partyi konstytucjonalistów, 
którego w dniu 10 b. m. obraził, wyrażając się 
o nim w sposób nieparlamentarny. Ustanowiono 
nadto osobną komisyą, w skład którój weszli Sagasta, 
Caste lar, Martos, Alonso Martinez, Biaz, Romero 
i jenerałowie Casolo i Sanz ; komisja ta ma za­
żądać od marszałka kongresu i prezesa gabinetu 
bliższych wyjaśnień. Ruch wzmaga się w armii, 
34 jenerałów przesłało swe dymisje ministrowi 
wojny. Powstanie na wyspie Kubie dotąd nie 
zostało złamane i minister dla kolonii powiado­
mił naczelnego komendanta na wyspie, iż wkrótce 
nowe nadeśle mu posiłki.

Czarnogórcy do nowćj sposobią się walki z 
Albańczykami. Ks. Nikita doniósł Porcie, że 
jeżeli nie spowoduje Albańczyków do wydania 
Ousynii, to niebawem uderzy na miejscowość tę 
w 8000 wojska, które stoją w pogot >wiu.

Ambasador austryacki opuszcza w tych 
dniach Carogród, sułtan oświadczył podczas 

j audyencyi hr. Zichy, iż pragnie gorąco utrzymać 
przyjazne stosunki z monarchią austryacko-wę-
gierską.

W Afganistanie na nowo wybuchło powsta 
nie. Jak Times donosi, uderzyli w pobliżu 
Kabulu powstańcy na wojska angielskie. Jenerał 
Robeit8, odebrawszy doniesienie o nowym buncie 
Afganów, wysłał rozkaz do komendantów Massy 
i Macphersona, ażeby połączyli swe siły; kawa- 
lerya i artjlerya odnośnych brygad nie przybyły 
na czas na oznaczony punkt zborny, z czego 
korzystając Afganowie, uderzyli na nieprzyiaciela. 
Jenerał Macpberson uderzył w dniu 12 b. m. 
na powstańców i wielką zadać im miał klęskę. 
Afgano W) e zajęli w pobliżu Kabulu stanowisko, 
gdzie wielkie skoncentrowali siły. — Równocześnie 
donosi telegram z Kalkutty o zamachu na życie

działu historycznego To w. Prz. Nauk, w której 
niedotykając bynajmniej stosunków obecnych 
i spraw bieżących autor jasno wyłożył dwie teo- 
rye naprzeciw siebie dziś tak ostro stojące.
I w Towarzystwie Przemysłowem miał dr. Szy­
mański pouczający wykład w tym przedmiocie.- 
Podniósł osobliwie, że za dawnej Rzeczypospolitej 
wcale ceł nie znano. Pochodziło to zapewne 
już ze złej gospodarki, z niedbalstwa o skarb 
i siły produkcyjne narodu, już z ducha nieogra­
niczonej wolności, który we wszystkiem panował. 
Inną gorszą naznacza temu przyczynę dr. Bo- 
brzyński, który tak bezwzględnie karci i wszędzie 
upatruje samolubstwo naszej szlachty. Powiada 
on w dziele swojem (Dzieje Polski, strona 
283):

Przemysł kraju rolniczego nie może nigdy współ­
zawodniczyć z przemysłem krajów, które nań kładą głó­
wny nacisk i odpowiednie ku jogo rozwojowi posiadają 
warunki. Przemysł polski, jeżeli wskutek współzawodni­
ctwa z zachodnim nie miał zupełnie upaść, potrzebował 
rozsądnej ochrony: rzeczy, których wyrób dal się na 
miejscu równie łatwo i tanio dokonać, potrzebowały cel 
protekcyjnych w obec podobnych wytworów zagranicy. 
Zbawczej takiej zasady nie mogła jednak szlachta polska 
czy nie chciała zrozumieć. Szło jej jedynie o to, aby 
wszystkiego, czego jej było potrzeba, mogła jak najtaniej 
dostać, i niedbając o przemysł rodzimy, przejęta wzgardą 
i zawiścią dla mioszczan, którzy dotychczas nieraz ją wy­
zyskiwali uchyliła wszystkie cła i przeprowadziła zasadę zu­
pełnej bozwarunkowej wolności handlowej w obec zagra­
nicy. Zrujnowało to cały przemysł polski, niegdyś tak 
kwitnący, i doprowadziło do tego, że wszystko aż do naj­
prostszych, niezbędnych wyrobów, sprowadzaliśmy z za­
granicy zdając się na jej łaskę i wszelki pieniądz wy­
wożąc.

Atoli ani wolny handel, ani cła ochronne ni­
gdy całkowicie nie usuną biedy klas uboższych, 
i dopóki świat będzie światem nic nie wypełni tej 
przepaści, która dzieli dostatek od niedostatku — 
nic, tylko miłosierdzie, to miłosierdzie, które nie­
sie pomoc a odbiera błogosławieństwo, które za­
ciera różnice społeczne i kwasy socjalne łago­

wice-króla indyjskiego; w chwili, kiedy w dniu 
12 b. m. wracał do stolicy swój, strzelił do 
niego dwukrotnie jakiś nieznany człowiek; wice­
król ocalał; zbrodniarza aresztowano.

* Poseł Kantak przemówił na wczoraj szćm 
posiedzeniu sejmu pruskiego w sprawie zawiesze­
nia postępowania karnego przeciw posłowi dr. 
Szumanowi jak następuje:

,.Mości Panowie! Poseł dr. Szuman posiada 
wieś rycerską Władysławowo, nazywaną także 
Altbiitte; wieś ta od kilku generacji znajduje 
się w posiadaniu jego rodziny. Nazwa Włady­
sławowo znajduje się już w starych dokumentach 
kościelnych i innych z 17 wieku. W nowszych 
czasach rozporządzono, aby wozy kursujące po 
szosach i innych drogach zaopatrzone były po 
lewćj stronie tabliczką z nazwiskiem właściciela, 
odnośnie dominium. Rozporządzeniu temu o tyle 
uczynił poseł dr. Szaman zadość, iż na tabli­
czkach kazał umieścić nazwę swój wsi Włady­
sławowa. Landrat jednak nie chciał zgodzić się 
na używanie tćj starodawnej nazwy, wydał prze­
ciw posłowi Szumanowi policyjne rozporządzenie 
i zadekretował na niego karę. Poseł udał się 
w celu rozstrzygnięcia tej sprawy na drogę są­
dową i został w pierwszej instancyi zwolniony 
od kary. Władza odnośna zaniosła jednak re- 
kurs, wskutek czego wyznaczono w drugiej in­
stancyi termin na dzień 18 bm. Nie chcąc was 
tćm trudzić, udał się poseł do sądu z żądaniem, 
aby termin odroczono, na* co w odpowiedzi zwró­
cono nieuwagę na sejm i na odnośne przepisy 
konslytiSjpnei

Wskutek tćj odpowiedzi postawiliśmy teu 
wniosek. Sądzę, że nie potrzebuję go obszerniej 
uzasadniać i dla tego proszę Panów, ubyśoie 
w myśl starej praktyki nań się zgodzili.

(Bez rozpraw zgodziła się Izba jednomyśl­
nie na zawieszenie postępowania sądowego prze­
ciw posłowi Szumanowi).

Apostrofa do rządu.
Germania zastanawia się w piątkowym 

artykule nad zwrotem w dziennikach rosyjskich, 
które jak wiadomo, w ostatnim czasie oświad­
czały się z przyjaźnią dla Polaków i wzjwały 
rząd do łagodnieiszego postępowania z bracią na­
szą w Kongresówce, a mianowicie do zwolnienia 
pęt, ciążących na prasie i tamujących wszelki

dzi, które wreszcie bratnióm zbliżeniem się ku 
sobie sprowadza i bliższe poznanie i porozumienie 
wzajemne. Nie wątpimy, źe znane z czynnej 
ofiarności miasto nasze zakrząta się tćj zimy sku­
tecznie około ulżenia nędzy, jednocześnie i głodem 
i chłodem zwiększonej.

Jakoż dowiadujemy się, że damskie Towarzy­
stwo św. Wincentego rozpoczęło już swoję miło­
sierną kampanią, i źe oprócz zwykłćj loteryi od­
będą się tej zimy na korzyść ubogich odczyty, 
między innemi dra Wieherkiewicza o oku, nastę­
pnie koncert, który zapewnie uświetni deklamacya 
pani Modrzejewskiej, a w czasie karnawału hal 
i może teatr amatorski, jeśli ten zdoła się złożyć
i nie skończy się jak zwykle na amatorskich ży­
czeniach.

Nakarmić łaknących jest najpierwszym, naj­
łatwiejszym z uczynków chrześciańskiego miłosier­
dzia. Stokroć trudniej nieraz przychodzi głodne 
nakarmić dusze, a głód to sroższy, bo sięgający 
wieczności. Szczęściem nie brak nigdy w Kościele 
Bożym jałmużników gotowych „rozdzielać samych 
siebie swćj braci“, i kosztem życia własnego nieść 
im słowo Boże, bez względu na piętrzące się tru­
dności. Wieść o uwolnieniu z więzów Ojca Henryka 
Jackowskiego, wywołała powszechną u nas radość 
po wielomiesięcznej o losy jego trosce. Krótkiem 
było jego apostołowanie na Podlasiu, a długiem 
więzienie i śledztwo. Misyą liczyć można na dni, 
cierpienia na miesiące. Po ludzku więc sądząc 
bohaterskie to przedsięwzięcie chybiło celu, a na­
wet pozornie przyniosło ujmę dobru Kościoła, 
zamykając czynną gorliwość jednego z najżarli­
wszych misyonarzy w obręb ciasnych murów wię­
zienia. A jednak wiemy, źe nie tylko w obec 
Boga, w nadprzyrodzonym rzeczy porządku, takie 
ofiary nie giną. Biedni Unici na długo zostali 
pokrzepieni myślą i dowodem, źe nie są zupełnie 
opuszczeni i zapomniani, źe za tą granicą, oddzie-



swobodny objaw woli polskiego narodu. Dalej 
wspomina tenże organ o zapowiedzianym w rzą­
dzie rosyjskim zwrocie w polityce panslawisty- 
cznej i ratowaniu się od nihilistyeznej zagłady.
I w jednym i drugim przypadku powiada Ger­
mania może rząd rosyjski liczyć na Polaków, 
którzy tak podczas ostatniej wojny turecko-mo- 
skiewskiej, jako tóż podczas orgii nihilistyeznych 
dowiedli swej politycznej dojrzałości, a przed kil­
ku tygodniami w Krakowie dali światu piękny 
dowód, jak myśl polskiśj jedności i zgody spotę- 
żniała w narodzie. W przyszłym parlamencie 
rosyjskim Polacy, pracując nad zachowaniem i 
obroną swej religii i narodowości, znaleźliby się 
zawsze jak we Wiedniu i Berlinie po stronie 
konserwatywnej.

W końcu, naganiwszy słusznie propozycye 
ks. Dudika, który działał jedynie w duchu pan- 
slawistycznym i wyraziwszy nadzieję, że Polacy 
nigdy panslawistoin usidlić się nie pozwolą, zwra­
ca się organ katolicki do rządu pruskiego i 
pisze:

„wskazując na wynurzającą się ponownie 
kwestyą słowiańską, chcielibyśmy zarazem 
zwrócić uwagę rządu pruskiego, aby zasta­
nowił się nad tern, czy w obec możliwego 
konfliktu Rosyi z Prusami stósowną jest 
Tzeczą drażnić Polaków tego rodzaju szyka­
nami, o jakich n. p. w ostatnim czasie mó­
wiono w sesmie pruskim.“

Uwagę Germanii uważamy za zupełnie stó­
sowną i życzylibyśmy sobie tylko, aby częściej i 
obszerniej wykazywała krzywdy i szykany, jakich 
społeczeństwo polskiedoznaje. Germania jest 
jedynym organem niemieckim w państwie pru- 
skiem, który bezstronnie referuje o sprawach 
naszych wprost ze źródeł polskich i mogłaby tak 
swym licznym czytelnikom jak i dobrej sprawie 
niemałą oddać przysługę, zajmując się obszerniej 
i częścićj te mi szykanami. Dziękując or­
ganowi katolickiemu za życzliwe słowo i okazy­
waną nam dotychczas przychylność, polecamy mu 
gorąco na przyszłość obronę słuszności i spra­
wiedliwości pokrzywdzonych społeczeństw.

4) Zamianowani tym sposobem biskupi staną się 
poddanymi rosyjskimi. O ten punkt nie było ża­
dnego sporu.

5) Ci biskupi mają zupełną swobodę w spra­
wach kościelnych i przy obsadzaniu wakujących bene- 
fleyów i są za to odpowiedzialnymi jedynie wobec 
Stolicy Apostolskiej. Jest to punkt niezmiernie wa­
żny ze względu na wolność kościelną, jakiój biskupi 
katoliccy nigdzie nie mają w tak wysokim stopniu. 
A jednak rząd rosyjski chętnie się na to zgodził.

6) Papież ureguluje dyecezye i dokona rozgra­
niczenia takowych (circumscriptio) za porozumieniem 
się z rządem. Temu warunkowi nic nie miano do 
zarzucenia.

Propozycye ks. Dudika.
Wspomniany przez nas we wtorek artykuł 

czeskiego dziennika p. t. Czasopismo kato­
lickiego duchowieństwa, podający wia­
domość o staraniach moraskiego Benedyktyna 
ks. Dudika, podjęte celem doprowadzenia zgody 
między Stolicą św. a rządem rosyjskim, który, 
strwożony objawami nihilizmu, pragnąć ma swo­
bodnego rozwoju i działania Kościoła, /obejmuje 
trzynaście następujących punktów : “

1) Rząd rosyjski dozwoli, aby do Petersburga przy­
jechał poseł papieski zaopatrzony w należyte pełno­
mocnictwo, któryby prowadził dalsze umowy. Na to 
rosyjskie ministerstwo chętnie się zgodziło.

2) Rząd rosyjski przywoła z zagranicy, szcze­
gólniej ze słowiańskiego („z wyjątkiem polskiego“ 
duchowieństwa Austryi, kapłanów pebożnych i uczo­
nych, umiejących władać rosyjskim językiem, którym 
odda wakujące biskupstwa. Na ten punkt nie ma 
jeszcze zgody, o ile że Watykan jeszcze się nie zde­
cydował w tój mierze, „a to wskutek starań pol­
skiego stronnictwa w Rzymie“, które lękając się po­
stradać swoje panowanie w tych biskupstwach, usi­
łuje wytłómaczyć, że obsadzenie tych biskupstw nie 
polskimi duchownymi grozi katolickiemu Kościołowi 
w Rosyi wielkióm niebezpieczeństwem.

3) Na każde wakujące biskupstwo Rzym przed­
stawi rządowi rosyjskiemu trzech kandydatów, z po­
między których car wybierze jednego. Car zgodził 
się na to.

7) Nie wolno biskupów używać do służby poli- 
eyjnój i denuncyatorskiój. (!) I to przyjęto.

8) Każda katolicka szkoła ma stać pod nadzo­
rem katolickiego duchowieństwa, a mianowicie miej­
scowego proboszcza. Przyjęto.

9) Zasadnicze prawa, normujące stosunki Ko­
ścioła katolickiego i jego wiernych będą przejrzane 
przez rząd w porozumieniu zo Stolicą Apostolską 
i z nowoobranymi biskupami i zastosowane do potrzeb 
Rosyi. I to przyjęto.

10) Język parafian ma być językiem ducho­
wnego nauczania. Tak brzmiał ten punkt z samego 
początku negocyacyi, ale w Rzymie nie przyjęto go. 
Ten fakt, mogący się wydawać niepojętym dla wielu 
ludzi, da się wyjaśnić w następujący sposób. Nie 
mały wpływ, jaki mają Polacy w Watykanie, dąży 
głównie do tego, aby Stolicy Apostolskiej całą rzecz 
tak przedstawić, że we wzmiankowanych pięciu rosyj­
skich dyeeezyach nie ma bynajmniej katolików Ro­
sjan, i że te dyecezye są czysto polskie, w których 
kaznodziejstwo ma się odbywać jedynie po polsku 
a nie po rosyjsku. Według tego rozumowania, rosyj­
ski język byłby tam tylko środkiem, aby polsko-ka- 
tolicką ludność rzucić w objęcia rosyjskiej schizmy. 
To twierdzenie wszakże nie da się niczóm udowodnić, 
albowiem niezmierna większość tamecznych mieszkań­
ców, a mianowicie cała ludność wiejska, z wyjątkiem 
spolszczonej szlachty, „mówi po rosyjsku1’ (sic). 
A jeżeli kiedyś w tych po większej części od Bia­
łorusinów, zamieszkanych krajach kazania i nauki odby­
wały się po polsku, to było to tanim samym gwał­
tem, jak ten, „który się dzisiaj dzieje Rusinom kato­
likom w Austryi, którym Polacy prawią kazania po 
polsku, a do ruskich szkół zaprowadzają polski język 
i tóm znieważają ich prawa narodowe.“ Chcąc omi­
nąć ten punkt sporny, ks. dr. Dudik radził tej rzeczy 
na teraz się nie tykać, ale dopiero „później ją roz­
strzygnąć na drodze administracyjñéj“ wedle kościel- 
nój maksymy, która nakazuje, aby „język parafian 
był językiem duchownego nauczania.“ Rząd rosyjski 
przyjął tę propozycyą, która jest eałkióm słuszną. 
Tak np. w Saratowie i Petersburgu, gdzie istnieją 
gminy niemieckie, potrzeba na kazalnicy i w naukach 
kościelnych używać niemieckiego języka, a w innych 
miejscowością li zachodzi konieczność używania w kaza­
niach i naukacli ruskiego lub czeskiego języka.

11) Rzym zobowiąże się (?) cofnąć wszelki® 
brévia, które w sprawie językowej wydał na korzyść 
Polaków. Ostatnie takie breve wydano w lipcu 1877 
roku; wedle niego wszelkie rosyjskie katedry biskupie 
mają być dawane tylko Polakom, a językiem ko­
ścielnym ma być jedynie polski język. Ale o tych 
breviach, które Polacy ogłosili drukiem w tysiącznych 
egzemplarzach, „należy powiedzieć, że Stolica Apo­
stolska dała je sobie wył dzić podstępem“ i ie nad­
używano ich wszędzie, gdziekolwiek polska narodowość 
żadnych nłe ma podstaw prawnych. To też i ten 
punkt został odrzuconym i „ma się załatwić na dro­
dze administracyjnej“ stosownie do kościelnych prze­
pisów.

12) Układy między Watykanem i Petersburgiem 
rozpoczną się na podstawie status quo, t. j. na pod­
stawie stanu rzeczy istniejącego obecnie.

13) Kwestyo odnoszące sie do biskupów i du­
chownych wszelkiego stopnia, jacy się obecnie znaj­
dują na wygnaniu, pozostają do dalszych układów; 
jednakże już teraz jest ta rzecz o tyle rozstrzygniętą, 
że dwaj biskupi, wileński i kowieński (?) mają powró­
cić z wygnania, a to w ten sposób, że biskup wileń­
ski obejmie dyecezyą kowieńską, a kowieński wileń­
ską (1). Nie zdecydowano się tylko względem Arcy­
biskupa warszawskiego. Prócz tego, jak to już nad­
mieniono wyżej, wypadnie obsadzić arcybiskupstwo 
mobilewskie z rezydencyą w Petersburgu i biskupstwo 
żytomierskie.

W samym Petersburgu jest 25 tysięcy katoli­
ków, z których aż 15 tysięcy Niemców. Ich du­
chownym potrzebom stało się zadosyć, gdy klasztor 
dominikański, skazany na wymarcie, otrzymał znowu 
pozwolenie przyjmowania nowieyuszów, a niedawno 
powołanym został do niego tyrolski Dominikanin, ks. 
Floss, który właśnie temi dniami w liście do ks. 
Dudika pisanym, dziękuje mu, że za jego pośredni­
ctwem dostał się do Petersburga, gdzie się czuje bardzo 
spokojnym i szczęśliwym. Za nim ma jechać do 
Petersburga w krótkim czasie dwóch innych Domini­
kanów z Austryi, jeden z Wiednia drugi ze styryj­
skiego Grazu, dla których ks. dr. Dudik wyrobił za­
proszenie. Według rosyjskiego prawodawstwa nie 
wolno nikogo przyjmować do zakonnego nowicjatu 
przed ukończeniem 24 roku życia. Gdyby te prze­
pisy rozciągały się i nadal na rzymsko-katolickie 
klasztory, nie byłoby żadnej możobności wychowywać 
nowieyuszów w tych latach życia, jakie są najodpo­
wiedniejsze w tym razie, a zatem zostałoby zagro- 
żonem samo istnienie zakonów. Dla tego starał się 
ks. Dudik otrzymać od rządu i istotnie otrzymał, że 
petersburgskim Dominikanom pozwolono przyjmować 
do nowieyatu i w młodszym wieku a to ¡pozwolenie 
za wpływem ks. Dudika(?) rozciągnięto i na Paulinów 
częstochowskich.

W końcu artykułu czytamy:
Wedle przekonania Rosyan, Polacy to właśnie 

w Rzymie sprzeciwiają się wszelkiej zgodzie Waty­
kanu z Petersburgiem (?), ustawicznie drażnią rząd 
rosyjski i podszczuwają go do prześladowania(?), aby 
tym sposobem obudzić dla siebie więcej sympatyi na 
Zachodzie i przyprowadzić do skutku swe zamiary 
względem starej Polski. Z tego powodu nie ma 
Rosya żadnego zaufania do lojalności Polaków i pra­
gnie dla swoich katolików otrzymać Biskupów z 
Austryi, jako państwa, do którego czuje rzetelną 
sympatyą(l) o czem bynajmniej nie można powątpie­
wać, zważywszy, że najsilniejszą podporą Austryi 
była właśnie bardzo często Rosya i przeciwko jej 
interesom nigdy nieprzyjaźnie nie występowała.

Oto dosłowne brzmienie referatu o usiło­
waniach ks. Dudika w celu przywrócenia zgody 
między Stolicą Apostolską a Rosyą. Propozycye 
te, mimo zapowiedzi rychłego usunięcia Gorcza- 
kowa i przysłania do Watykanu przychylnego 
katolikom Butyniewa musiały być i zostały, też 
przez Stolicę św. odrzucone, jak ua to najzu­
pełniej zasługiwały. Sam ten fakt, że w arty 
kule II stypulowano wykluczenie, duchowień­
stwa polskiego z Biskupstw i Prałatur i zastą­
pienie go: „światłem i pobożnem“ duchowień 
stwem słowiańskiem, musiał zwrócić czujną 
uwagę Stolicy św. i wykazać jej dowodnie skryte 
zamiary proponentów. Cóż dopiero powiedzieć 
o źle zamaskowanym zamiarze wykluczenia ję­
zyka polskiego ze Służby Bożój we wszystkich 
pięciu t. z. rosyjskich dyecezyi i zastąpienia go 
językiem rosyjskim? Stanowisko zajęte w tej

dali nam czasu swego dostatecznie poznać, czego 
po pewnym rodzaju braci słowiańskich 
spodziewać się możemy. Apostołowie galicyjscy, 
sprowadzeni do chełmskiej dyrcezyi, odstraszają­
cym są przykładem i dla Stolicy św. i dla nas 
Polaków.

Ks. Dudik przypisuje los, jaki spotkał jego 
propozycye, intrygom polskim we Watykanie 
i powiada, że to Polacy w obawie utraty swego 
wpływu na Ruś, wpłynęli na odmowną odpowiedź 
Stolicy Apost. My w tym zarzucie, abstrachując 
od niecnych insynuacji, widzieć chyba możemy 
należny hołd, oddany pracy tych dostojników 
i rodaków naszych, którzy zaszczyceni zaufaniem 
Stolicy Apost., z rządkiem poświęceniem i wy­
trwałością bronią spraw Kościoła i narodowości 
naszej w Rzymie.

Sprawy szkólne.
(Zob. nr. 196, 198, 201, 206, 207, 209, 211, 213 
214, 217, 231, 237, 239, .241, 242, 246, 253, 256

264, 265, 268, 269, 273.)
Z dekanatu ołobockiego.
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sprawie przez Stolicę Apostolską jest od dawna
jasne, to też kto zna brewia ś. p. Piusa IX i de- 
kreta św. Officium w tej sprawie wydane, nie 
mógł ani na chwile wątpić, jaki los spotka pro­
pozycye ks. Dudika.

Sprowadzeni do Galicyi czescy biurokraci,

Pospieszam z uzupełnieniem sprawozdania o sta­
nie szkół w dekanacie ołobockim.

Szkoły w parafii ołobockiej. 
Szkoła w Ołoboku jest katolicką, nauczy­

ciel jest katolik i Polak. Inspektorem lokalnym jest 
właściciel folwarku Ołobockiego, p. Haecke, ewangelik. 
Liczy dzieci 157, pomiędzy temi jest polskich 148, 
niemieckich 3, żydowskich 6. Z wyjątkiem religii 
i śpiewu kościelnego wykłada się nauka w języku 
niemieckim. Religia wykłada się w 2 godzinach ty­
godniowo, polskiego języka uczy się częścią w 2, 
częścią w 3 godzinach tygodniowo. Niemieckiego zaś 
języka jest w pierwszej klasie 7, w drugiej 6 godz. 
tygodniowo. — Szkoła w Wieiowsi jest takżo 
katolicką, nauczyciel jest Polak i katolik. Inspekto­
rem lokalnym jest dr. Hippauf, inspektor powiatowy 
w Ostrowie, dzieci szkólnych jest 172, pomiędzy 
tymi polskich 168, niemieckich 4. Pierwszy i drugi 
oddział ma 3 godziny religii tygodniowo. Trzeci od­
dział 6/2 godzin. Polskiego na I i II oddział 3 
godziny, III oddział 6/2 godzin. Niemieckiego I i ¡11 
oddział 7, Ul 8/2 godzin. Z wyjątkiem religii i pol­
skiego wykłada się nauka w niemieckim języku. ~ 
Szkoła w Masanowio jest katolicką, nauczyciel 
katolik i Polak. Inspekt, lokalnym jest dr. Hippauf 
w Ostrowie. Dzieci szkólnych jest 96, wszystkie 
polskie. Religii uczy nauczyciel w 3 lekcyach tygo­
dniowo I i Il.oddział, III w 2 godzinach, języka 
polskiego jest w wszystkich oddziałach po 3 godz. 
tygodniowo. Na język niemiecki przeznaczono w od­
działach I i II po 7 godzin, w HI oddz. 4 godziny. 
Nauka, wyjąwszy religii i historyi św., wykłada się 
w języku niemieckim. Do spowiedzi i komunii św. 
przygotowują w kościołach swoich ks. prób, z Gosty- 
czycy dzieci ,z Ołoboka, a ks. prób, z Rososzycy 
dzieci z Masanowa i Wieiowsi. — W parafii ku­
charskiej jest tylko jedna szkoła w Kucharkaeh. 
Liczy dzieci 145, wszystkie są polskie, nauczyciel 
jest katolik i Polak. Szkoła jest dwuklasowa, w I 
klasie wykłada się religia w 3 godzinach, język P°l- 
ski w 3 g., niemiecki w 5 g., w II klasie, religia w 2 
godzinach, język niemiecki w 8 godzinach. Po pol­
sku nje uczą się dzieci wcale w tój klasie. — Tak 
samo w Ku charach jest dwuklasowa (półdniowa)
szkoła. Liczy 184 polskich dzieci, 2 niemieckich. 
Nauczyciel jest Polak i katolik jak w Kucharkach. 
Ks. prób. Morkowski przestał być inspektorem szkól- 
nym nad powyższemi szkołami od 10 lutego 1875 r. 
i od tego czasu nie wolno mu zajrzeć do szkoły. 
Przy pomocy nauczycieli sam przysposabia dzieci do
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lającą icli murem żelaznym od świata katolickiego, 
wiedzą o ich ucisku, o ich wytrwałości, i że są 
serca szlachetne gotowe się dla nich poświęcić.

Przed kilkoma tygodniami święcono w mieście 
francuzkiem Nantes, uroczyste odsłonięcie pomnika 
bohatera z pod Castelfidardo i Ankony, jenerała 
La Moriciere. Wspaniały ten pomnik przypomina 
układem sławny w Florencji grób Medyceuszów 
dłuta Michała Anioła. Najprzedniejsze imiona 
katolickiej Francji zbiegły się na ten obchód, 
święcący pamięć bohatera chrześciańskiego, a wy­
mowny biskup Freppel znów z tej okazji wspa­
niale się odezwał. Jeden z ustępów owej żało­
bnej przemowy w sam raz do Polski odnosić się 
może, a szczególniejsze znajduje zastosowanie do 
tego wszystkiego, co się dzieje na Podlasiu, mia­
nowicie zaś do poświęceń takiego Ojca Jacko­
wskiego.

„Czernie są, rzeki czcigodny Biskup, lata w dzie­
jach Kościoła mającego za sobą wieki ? A począwszy od 
męczenników pierwszych czasów chrześciaóstwa aż do dni 
naszych, ilcżto widzimy spraw na pozór zwyciężonych, dla 
których dzień tryumfu miał niebawem zabłysnąć ? Gdzież 
szukać źródła i początku tych zwycięztw ? Oto w poświę­
ceniu tych, którzy się ich dobijali wytrwale, wbrew sa- 
rnejże nadziei, Nie. nie zniechęcajcie się przeciwnościami, 
które Bóg dopuszcza dla wypróbowania zasługi. W każ­
dej ofierze, jakkolwiek się ona chwilowo bezowocną wydać 
może, tkwi siła nieśmiertelna, która z jednej duszy w drugą 
przechodzi, i w danej godzinie nowe wzbudza ofiary. A 
kiedy po przemijających zwycięztwach przemocy, nadchodzą-' 
wreszcie dni, w których prawda i sprawiedliwoćć odkoszą 
zwycięztwo, potomność, nieraz od spółczesnych sprawie­
dliwsza, składa hołdy uwielbionia i wdzięczności tym, 
którzy własną przograną zgotowali tryumf przyszłości.“

Gdy tak cierpienia jednego odważnego mi­
sjonarza dodają otucłiy biednemu podlaskiemu 
¡udowi i zdają się raz jeden więcej uwidomiać nam

„Tę przegraną, której cel daleki
A która wszakże wygrywa na wieki“, 

inni szermierze prawdy osiadają jak Mohorty na 
kresach Rzeczypospolitćj, aby tam siać ziarno

Boże do przyszłego obfitego żniwa. Po kilku­
dziesięciu latach dojrzewania w cieniu grobów 
Apostolskich, u podnóża skały Piotrowej, zakon 
Zmartwychwstania Fańskiego, poczęty w łzach 
i pokucie wygnania, pierwszy dom swój na ojczy­
stej dziś otwiera ziemi. Przez długie lata tu­
łaczki, nie przestał on pracować dla kraju, 
pismem i słowem, ofiarą i cierpieniem. 
Teraz nadto danem mu będzie iw kraju 
tradycyę tej pracy utrzymać, a za pierwszy 
posterunek dostały mu się wysunięte czaty 
na granicy podolskiej, w miejscowości słynnej 
z pieśni i powieści, w dziejach i piśmiennictwie 
zarówno uwiecznione, ho naprzeciw tych okopów 
św. Trójcy sypanych przeciw pohańcom, na 
których rozgrywa sięwNieboskićj komedyi 
dramat społeczny okrzykiem Galilee vicisti 1 
Pierwszy ten zawiązek przeniesionego nareszcie 
na ojczystą uiwę zakonu, szczupłych i skromnych 
jest rozmiarów. Ubogi domek, otoczony kilku 
morgami ziemi, oddanej na ten cel z prywatnej 
ofiary hrhr. Koziebrodzkich, przyjął w swe mury 
dwóch tylko zakonników, OO. Eustachego Skro- 
chowskiego i Krajewskiego. Pierwszego imię nie 
jest nam obce, rzewnem wspomnieniem zrosło 
się z pamięcią ś. p. księdza Jana Koźmiana, 
który w ostatnich życia chwilach miał go 
przy* sobie. Wszyscy ci, którzy należeli do po­
czątków zawięzującego się zakonu, wielkie te 
serca i umysły, do których się i Mickiewicz 
wówczas zaliczał, radują się tam zapewne spo­
glądając z góry na zawijającą do przystani ojczy­
stej świętą myśl swoję. Błogosławi tym po­
czątkom wielki miłośnik ludu polskiego, nowo­
czesny nasz Skarga, O. Kajsiewicz, a i nam niech 
będzie wolno tój kresowej osadzie posłać z daleka 
serdeczne: Szczęść Boże!

Kiedy tak wygnańcza czeladka Boża wraca 
na ziemię rodzinną i silnie w nas odżywia na-

mięć powstania listopadowego i pomysłu wyrosłe­
go z klęsk i boleści wynikłych z upadku tego 
powstania, zrywa się z śmiercią Teodora Mo­
rawskiego bodaj ostatnia nić wiążąca nas z rzą­
dem 1831 r., ostatni żywy węzeł z polityczną 
szkołą ks. Adama Czartoryskiego. W nekrologach 
tego zasłużonego męża uderzyła nas nieznajomość 
nawet tak bliskiej i niedawnej przeszłości. Wszy­
stkie czasopisma nazwały go członkiem rządu 
narodowego, mięszając go w tém z jego bratem 
Teofilem, zmarłym przed dwudziestu laty na 
wielkopolskięj ziemi. W skład rządu narodowego 
wchodzili : Książę Adam Czartoryski, Barzykowski, 
Lelewel, Wincenty Niemojowski i Teofil Mo­
rawski. Pan Teodor mianowany został ministrem 
spraw zagranicznych dopiero w sierpniu 1831 r. 
na kilka dni przed wzięciem Warszawy. Ztąd na 
wzór francuzki, w lichych konceptach szukając 
osłody, nazywano go żartobliwie : ministre 
étranger aux affaires, zamiast ministre' 
des affaires étrangères. Ślicznie w je­
dnym z pośmiertnych nekrologów wyrażano; 
iż pan Teodor Morawski utraciwszy po-/ 
woli na wygnaniu nadzieję rychłego odrodzenia 
Polski, spróbował ją sobie odbudować w hit 
storyi i zabrał się do spisywania tych ksiąg, 
z którymi odtąd każdy historyograf narodowy 
liczyć się będzie musiał. Nié zapomnieliśmy 
dotąd ostatniego odezwania się Teodora Mora­
wskiego do kraju, gdy z powńdu przeszłoroćznej 
secesyi galicyjskiej, napisał ów piękny list, po­
ważne ziomkom niosący ostrzeżenia, w nadziei, że 
je przyjmą tak „jakby przyjęli słowa starego le­
gionisty, zasiadającego przy ich ognisku.“

O świeżej stracie, jaką kraj poniósł przez 
zgon hr. Jana Zamoyskiego, którego losy najści­
ślej wiązały się także z powstaniem listopado- 
wém i onego następstwami, pomówimy przy innéj 
sposobności.

Na szerokim świecie nie rzadko żałobne 
wspomnienie krzyżuje się z radośną zapowiedzią, 
pogrzeby z weselnemi gody. Oto nowy przykład. 
Przed kilkoma dniami jednocześnie zagościły 
w Paryżu dwie kobiety różne losem i przezna­
czeniem, obie wstępujące tam zaledwie na godzin 
kilka, po drodze do Hiszpanii. Jedna wdowią i 
macierzyńską okryta żałobą, spieszyła do śmier­
telnego łoża matki, i oto po latach wygnania, 
stawała w tym Paryżu, gdzie przez lat dwadzie­
ścia królowała obok cesarskiego małżonka. Prze­
szłość ta runęła niepowrotnie, wraz z wszystkieni 
co się doń wiązało. Zmarł na obczyźnie cesarz, 
zginęło w Afryce cesarskie dziecię, onego kolebka, 
Pawilion Flory, zniszczony został płomieniami ko­
muny. Co się dziać musiało w sercu cesarzowej! 
Eugenii jeżeli ujrzała spalone Tuilerye! A w tej! 
samej prawie chwili wyjeżdżała z Paryża w pełni 
życia i młodego szczęścia, spiesząca po hiszpań­
ską koronę arcyksiężniczka Marya Krystyna, 
Z tego powodu zauważono, jak czas i postęp cy- 
wilizacyi wciąż odmienia warunki podróżowania 
nawet dla królewskich wędrowców. Gdy w roku 
1700, wnuk Ludwika XIV, ten, który miał 

zostać Filipem V w Hiszpanii, opuszczał Wersal) 
aby jechać po koronę, podróż jego trwała nie 
mniej jak siedmdziesiąt siedm dni. Później, g<V 
w r. 1846 syn Ludwika Filipa, książę Mont- 
pensier wybierał się w tę sarnę drogę dla po' 
ślubienia infantki, która miała być matką nieszczę­
śliwej królowej Mercedes, już tylko dziesięciu dni 
potrzebował, aby z Paryża do Madrytu dojechać- 
Dziś w półtrzeeia dnia łacno drogę tę odbyć 
można, i nie dłużej też podróżowała młoda Hiszpa­
nii pani. Obraz to przemian, które od dwóch 
wieków wciąż następują w stosunkach i warun­
kach życia.
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sp0Wiedzi i komunii św. Obecnie obydwóch szkół 
jDSpektorem lokalnym jest p. Gratzky, inspektor po­
wiatowy z Pleszewa. — W parafii soboekiej są 
tr2y szkoły. Szkoła w Sobótce jest katolicką, na- 
„czyciel także katolik i Polak. Liczy dzieci 147, 

i wszystkie są polskie. Inspekt, lokalnym jest inspek. 
i powiatowy. W szkole tej wykłada się religia w 2 

,rodzinach tygodniowo, języka polskiego uczy się star­
tych dzieci w 2 godzinach, młodsze dzieci wcale się 
po polsku nie uczą. Języka niemieckiego uczy nau­
czyciel dzieci I i II oddziału w 6 godzinach, dzieci 
fil oddziału w 7 godzinach. — Szkoła w Guto­
wie jest katolicką, nauczyciel katolik i Polak. Dzieci 
jest 106 polskich. Wykład nauki taki sam, jak 
w szkole sohóckiej. Inspektorem lokalnym jest tu 
inspektor powiatowy. —- Szkoła w Karsach kato­
licka, liczy dzieci 113 polskich. W tej szkole jest 
godzin polskich tygodniowo 3, niemieckich 8, religii 
2. Nauczyciel jest katolik i Polak. Inspektorem 
lokalnym jest p. Gratzky, inspektor powiatowy. — 
po spowiedzi i komunii św. przygotowuje ks. dziekan 
jlichalak z Droszewa dzieci szkoły gutowskiej i so- 
Uckióji; ks. Morkowski z Kucharek, dzieci szkoły kar­
skiej, dla tego, że w Sobótce nie ma obecnie pro- 
loszcza.

Ponieważ językiem wykładowym jest język nie­
miecki, samo się przez się rozumie, że dzieci prawie 
lic nie umieją.

Sami też już rodzice poczynają objawiać wielkie 
ńezado wolenie, grube bowiem podatki płacić muszą 
a szkołę, a żadnej prawie korzyści dzieci z niej 
ie odnoszą. Boli ich też mocno, że nad szkołami 
atolickiemi są przełożeni protestanci, do których 
aufania mieć nie mogą. Jak słychać, zbierają pod- 
lisy pod petycye do ministra oświecenia o usunięcie 
irotestanckich inspektorów nad szkołami katolickiemi. 
Taką petycyą wysłała już gmina szkolna Kurowska 
29 listopada rb. do ministra oświecenia p. Puttka- 
uera o usunięcie inspektoratu nad szkołą p. dr. 
Elippaufa i p. Hoffmanna, dziedzica Kurowa, a odda- 
aie tejże szkoły pod inspekcyą katolików. Czy pro­
śba ich odniesie jaki skutek, — pokaże się nie- 
la długo.

Przy tej sposobności dodaję, że powiatowy in- 
ipektor p. dr. Hippauf wysłał w tych dniach do 
swych nauczycieli okólnik, aby mu donieśli, czy w 
dawniejszych latach księża wykładali religią po szko­
łach systematycznie i czy sami przygotowywali dzieci 
ia spowiedzi i komunii św. Jaki to ma cel, nie 
siadomo. Być może, że chce księżom zarzucić, że 
eraz tyle upominają się o wolność nauczania religii 
i szkole, a przedtem, chociaż mogli, nie czynili tego. 
Ile w tern jest wielka różnica, bo przedtem nauczy- 
tiel wykładał religią w szkole pod ścisłym dozorem 
niejscowego proboszcza i po poprzedniem pozozumie- 
aiu się z tymże, ksiądz też każdej chwili zajrzeć 
mógł do szkoły i przekonać się, czy religia jest 
w duchu katolickim wykładaną, dziś zaś tej pewności 
mieć nie można, zwłaszcza że inspektorami są pro­
testanci, nie może się też ksiądz przekonać, bo mu 
do szkoły wnijść nie wolno, czy nauczyciel trzymajsię 
ieiśle katechizmu dyecezyalnego, czy też czasem nie 
idzie więcej za fantazyą, lub za niewczesnemi uwa­
gami inspektorów swoich.

KO RESPONDENCIfi SQälfiRl PO I ł

Kraków, 10 grudnia.
(□) Komitet zajmujący się postawieniem 

¡oinmka Mickiewiczowi, ma teraz kilka 
pne wstępnych do załatwienia, zanim względem 
sjosobu, w jaki pomnik ten wykonać wypadnie, 
stanowcze poweźmie postanowienie. Poruszone 
w tej mierze różne kwestye są tego rodzaju, że 
nie samo miasto nasze tylko, ale cały ogół mie- 
izkaóców ziem polskich żywo obchodzić powinny, 
loświęcę im więc kilka uwag.

BISTY
; o literaturze i sztuce.

IV.
Wledeu, 27 listopada.

— G. — Jednym z bardzo pocieszających 
objawów w naszem dzisiejszem życiu narodowem 
jest rozszerzająca się i wzrastająca coraz bardziej 
cześć dla wielkich postaci z niedalekiej od nas 
jeszcze a tak bardzo od dzisiejszych pojęć i dą-. 
żeń różnej epoki rozkwitu poezyi romantycznej. 
Nie wspominając już o niedojrzałej pseudo-pozye 
tywnćj reakcji, pamiętamy, jak niedawno jeszcz 
wiele poważnych umysłów zasypywało te czasy 
mnóstwem surowych zarzutów, zwalało na nie 
odpowiedzialność za wszystkio nasze współczesne 
nieszczęścia i błędy, a największe ich arcydzieła 
zwało chorobliwym wytworem rozmarzonej wyo­
braźni. Dziś widzimy tę sarnę młodzież, która 
wówczas tak hałaśliwie wyrzekała się ideałów 
i tradycji ojczystych pod hasłem trzeźwego po­
stępu — biorącą od lat kilku iuicyatywę w urzą­
dzaniu dorocznych wieczorków ku uczczeniu pa­
mięci Mickiewicza i z zebranych przy tem pie­
niędzy, tworzącą fundament mającego się wznieść 
niedługo, da Bóg, pomnika naszego wieszcza. 
Gdzie tylko w jakim wyższym zakładzie jest 
garstka młodzieży polskiej uczącej się, tam dzień 
26 listopada obchodzony bywa uroczyście, jako 
piękne i wzniosłe święto narodowe. I w Wie­
dniu, dzięki inicyatywie akademickiego „Ogni­
ska“, jedynego tu obecnie polskiego stowarzysze­
nia, rocznica śmierci Mickiewicza obchodzoną 
była wielkim literacko-muzykalnym wieczorem, 
w którym wzięło udział blisko tysiąc osób. Pię-

Marmurowym pomnik ten być nie może, bo 
na to nie zezwala nasz klimat. Nie pozostaje 
więc nic innego, jak odlać go z bronzu lub wy­
rzeźbić z kamienia krajowej o, do czego najle- 
pej nadawałby się używany tu do delikatniej­
szych robót rzeźbiarskich kamień pińczowski.

Za odlewem z bronzu przemawiają względy 
estetyczne i względy na większą trwałość pom­
nika, przyczem jednak nastręczają się następu­
jące uwagi:

Koszta, jakich wymaga odlew bronzowy, 
przechodziłyby może wysokość składek, na jakie, 
wśród obecnych stósunków ekonomicznych, liczyć 
można. Komitet za ich normę obciął z początku 
uważać pomnik Schillera w Wiedniu. Wynik 
zasięgniętych w tej mierze informacyi był taki, 
że chociaż cesarz ofiarował na ten cci w starych 
armatach 50 centnarów spiżu, sam dokupiony 
spiż kosztował jeszcze 20,000 złr., koszta' zaś 
odlewu wyniosły 40,000 złr. Mówią jednak, że 
przy wykonywaniu tego pomnika zachodziły pe­
wne niereguiarności, które w niewłaściwy sposób 
na podniesienie kosztów wpłynęły. Prezydent 
miasta koresponduje więc obecnie z znawcami 
w Warszawie, celem zbadania, ileby odlanie tam 
posągu wyniosło i .czy wogóle staranne odlanie 
pomnika z bronzu można krajowemi siłami wy­
konać. Gdyby, bez narażenia artystyczności 
dzieła, odlewnie warszawskie zdołały podjąć się 
wykonania pomnika po znacznie niższej od wska­
zanej powyżej cenie, zamiar odlania go z bronzu, 
jako materyału najwłaściwszego, mógłby stanąć 
na porządku dziennym. Koszta nabycia mate­
ryału staćby się w takim razie mogły przez to 
mniej zastraszającemi, że przeważną ich część 
przynajmniej mogłaby zastąpić staranność w zbie­
raniu kruszców w skład bronzu wchodzących bez 
narażenia kraju na zbyt uciążliwą ofiarność. 
Częściami składowemi najlepszego bronzu są, jak 
wiadomo, miedź i cyna. W przepalonych starych 
kotłach, potłuczonych rądlach i koprakach, w po­
łamanych łyżkach i uszkodzonych puszkach cy­
nowych itp. ułamkach naczyń kuchennych i go­
rzelnianych zalega spichrze i lamusy nasze tyle 
materyału odłożonego, który czasami żydom za 
bezcen się sprzedaje, że go, bez przesady, za wy­
starczający do odlania choćby największego po­
mnika uważać można. Staranna zabiegliwość osób, 
któreby się zgromadzeniem tych szczątków zająć 
zechciały, mogłaby się więc znacznie do umniej­
szenia kosztów pomnika krakowskiego przy­
czynić.

Gdyby się jednak okazać miało, że pomnika 
bronzowego, odpowiadającego wszelkim wymaga­
niom artystycznym, w kraju odlać uie można, 
lub gdyby dla umniejszenia kosztów pomnik sta­
nąć tylko mógł w rozmiarach drobnych, nie- 
odpowiadających przestronnośei przeznaczonego 
dlań miejsca, wtenczas nasuwałaby się sama przez 
się myśl wykonania go z kamienia krajo­
wego, a to tern bardziej, że za tern przema­
wiaj ą jnne jeszcze ważne względy.

Postawienie posągu kamiennego wielkich 
rozmiarów, na odpowiedniej podstawie, której 
pola środkowe posłużyćby mogły do przedstawie­
nia w płaskorzeźbie stósownych scen z poezyi 
naszego mistrza, celującego właśnie w tworzeniu 
plastycznych postaci, otworzyłby szerokie pole 
do popisu dla naszych artystów, gdy tymczasem 
pomnik spiżowy musiałby może w przeważnej 
swój części za granicą być wykonany. Pomnik 
kamienny byłby tak ze względu na materyał 
jak i na wykonanie utworem czysto krajowym; 
zlewałby się też lepiej w harmonijną całość 
z Sukiennicami, których ornamentacye rzeźbiar­
skie odznaczają się doskonałem wykonaniem ar- 
tystycznem. Kwestya wydatków na materyał 
stanowiłaby już tylko rubrykę zupełnie podrzę-

kna ta uroczystość jest jedyną chwilą w ciągu 
roku, w której Polacy przebywający w Wiedniu 
stale lub czasowo zbierają się razem i przepę­
dzają kilka godzin, jakby w wielkiein kole ro- 
dzinnem, wynosząc w myślach i sercach długie, 
pełne uroku wspomnienie. Wielka sala Bósen- 
dórfera, ozdobiona bardzo gustownie mnóstwem 
plant egzotycznych i marmurowym biustem 
poety, przepełnioną była publicznością, przewa­
żnie polską, liczącą jednak bardzo wielu przed­
stawicieli innych narodowości, zwłaszcza pomię­
dzy płcią piękną. W pierwszych rzędach zajęła 
miejsca większa część naszych posłów, oraz re­
prezentanci znaczniejszych stowarzyszeń słowiań­
skich w Wiedniu. Jeden z członków Ogniska, 
p. Szczęsny Sikorski rozpoczął obchód, tłóma 
cząc w uilku słowach jego cel i znaczenie, oraz 
witając swoich i obcych gości, którzy się na we­
zwanie Ogniska zgromadzili, żeby uczcić wspól­
nie pamięć największego wieszcza Słowiańszczy­
zny. Następnie pan Jan Gn towski miał odczyt 
„O powstaniu mesyauizmu w życiu i poetyczne| 
twórczości Mickiewicza.“ Opierając się głównie 
na utworach i korespondencyi poety, prelegent 
starał się wykazać genezę i składowe czynniki 
mesyanistycznego kierunku, którego źródło tkwiło 
jego zdaniem z jednej strony w przyrodzonem 
usposobieniu i mistycznym nastroju umysłu 
poety, z drugiej w warunkach, w jakich się znaj­
dowała emigracya i w panujących w niej podów­
czas prądach duchowych. Część muzykalna była 
ze względu na niemieckich gości znacznie od li­
terackiej obszerniejszą i bardzo urozmaiconą. Jak­
kolwiek stósownie do przyjętego przez Ognisko 
zwyczaju brały w niej udział tylko polskie siły 
artystyczne, niezbyt tu licznie reprezentowane, 
wykonanie wszystkich bez wyjątku utworów mo­
gło wytrzymać porównanie z najświetniejszemi

dną, a pieniądze płynące z ofiarności kraju do­
stałyby się prawie wyłącznie do rąk naszych ar­
tystów, sama zaś wzniosłość zadania wpłynąćby 
tylko mogła korzystnie na ich twórczą działal­
ność. Względy te nie są małej wagi i od cza­
su, jak je podniósł prezydent miasta, umiejący 
zawsze poprzeć swe zdanie siłą argumentów, za­
czynają w Krakowie, gdzie z początku prawie 
wszyscy przemawiali za spiżowym pomnikiem, 
zyskiwać sobie coraz szersze grono zwolenników. 
Zdaniem prezydenta miasta Sukiennice z całern 
otoczeniem swojem powinny być upostaciowa­
li :em tego, na co się epoka nasza pod względem 
artystycznym zdobyć potrafi, wyrazisto i wszech­
stronnie zarysowanym stopniem w rozwoju no­
woczesnej sztuki w Polsce, którego najcelniejszą 
częścię będzie umieszczone w ich wnętrzu mu­
zea i. narodowe.

Sprawa ta nie jest jednak i nie powinna 
być wyłącznie sprawą miasta Krakowa, powinny 
więc szersze koła wyrazić swe zdanie w tej mie­
rze. Jeśii więc podałem tutaj treść dyskusyi, 
jaka się teraz nad nią w Krakowie ¡odbywa, 
i przedstawienie jej uczyniłem wyłącznym przed­
miotem niniejszej korespondencyi, to głównie dla 
tego, aby wywołać nad niem powszechną wy­
mianę zdań, szczególnie w publicystyce naszej.

Warszawa, 13 grudnia.
(a. b. c.) Od dni kilku miasto nasze cieszy 

się odzyskanym klejnotem, wprawdzie nie na 
długo, jak mówią jedni, może na zawsze, jak 
wzdychają drudzy. Warszawa to jak dziecko! 
dopóki ma cacko w ręku, to zamiast niem się 
cieszyć i bawić, druzgoce je na kawałki, a potem 
płacze i narzeka, aż mu kto da inną zabawkę, 
którą znów ceni tylko tak długo, dopóki mu się 
uie uprzykrzy, co zwykło trwać krótko. Geniusze' 
uie rodzą się jak grzyby po deszczu, dziesiątki 
lat, ba! wieki całe czasami upływają, zanim na 
firmamencie czy to politycznego, czy społecznego 
finansowego lub artystycznego nieba zjawi się 
gwiazda, meteor, co zaćmiewając blaskiem swym 
pozorne lub krótkotrwałe wielkości, w najdalsze 
świata zakątki rzuca promienne swe światło. 
Ale „nenio in patria propheta!“ — nie wolno 
urodzić się na własnej ziemi, na własnćj matki 
piersi wykarmić — nie wolno czerpać pierwszych 
natchnień z ojczystych gór, skał i lasów — nie 
wolno na własnym gruncie być lepszym od naj­
lepszych — nie wolno być pierwszym! Kraj 
własny pochwali, uzna nawet niekiedy, ale palmy 
zwycięstwa, palmy wielkości, wieńca na wieki 
niezwiędłego na skronie tryumfatora nie włoży! 
Dopiero uznanie obcych, sława zagraniczna, 
o ile możności zamorska, na ostatnich krańcach 
świata zdobyta, potrafi ziomkowi dać to, czego 
swoi odmawiali, niepoznany geniusz w tryumfal­
nym pochodzie przejść musi glob cały, ażeby 
później zawadzając tylko o własne progi, otwo­
rzyć oczy ślepych i kazać zamilknąć złośliwości, 
która starała się wywołać dyssonans w wielkim 
uznania akordzie! Warszawa posiadała jako wła­
sność prawie, pierwszą świata artystkę, panią 
Helenę Modrzejewską. Wielka władczyni uczuć, 
mimiki i słowa, posiadała ten niezwykły urok 
i wdzięk, iż oczarowała publiczność, która hojne 
u stóp jej składała hołdy i laurów jej nie szczę­
dziła. W teatrze warszawskim, instytucyi dla 
nas nadzwyczaj ważnej, i mającćj doniosłość da­
leko większą, niż gdziekolwiek, pani Modrzejewska 
stanowi świetną epokę. Jej staraniu, jej talen­
towi , a mianowicie umiejętności traktowania 
sprawy, publiczność warszawska zawdzięcza, iż 
ujrzała ua scenie arcydzieła dramatyczne, które 
tylko z czytania znała. Ale do naszego kocha­
nego grodu można zastósować słowa na nutę 
Rigoletta:

koncertami nawet w bardzo wysoko stojącym pod 
muzykalnym względem Wiedniu. Zwłaszcza gra 
na fortepianie prof. Ambroza i skrzypce p. Ko­
chanowskiego, bardzo młodego jeszcze, ale wy­
soce utalentowanego ucznia konserwatoryum, wy­
wołały nieskończone oklaski publiczności. Po­
między kilku deklamaeyami sympatycznie wyró­
żniał się „koncert nad koncertami“, wypowie­
dziany przez p. Kwiatkiewicza a odznaczający się 
uczuciem i naturalnością — pierwszą cechą pra­
wdziwego artyzmu. Żałowano powszechnie, że 
komitet urządzający wieczór, nie zaprosił do 
wzięcia udziału doskonałego chóru słowiańskiego, 
który w swych koncertach nie zapomina nigdy 
o polskich pieśniach narodowych i podobno na­
wet sam się z pomocą ofiarowywał, zdaje się je­
dnak, że jakieś poważne względy a zwłaszcza 
obawa fałszywego tlómaczenia — nie pozwoliły 
z ofiary korzystać. Wieczór rozpoczęty o 7, za­
kończ) ł się o 10 przemową oproszonego w tym 
celu dr. Smolki, wiceprezesa parlamentu, który 
podziękowawszy w imieniu wszystkich gości panu 
Janowi Kremerowi, przewodniczącemu komitetu 
urządzającego obchód Mickiewicza, podniósł wznio­
słe i poważne znaczenie tego obchodu i w kilku 
wymownych, pełnych serdecznego ciepła i głębo­
kiej myśli słowach wskazał ideały, jakie społe­
czeństwu naszemu powinuy przyświecać i łączyć 
uas z najpiękuiejszemi postaciami naszćj prze­
szłości. Zaraz po wieczorku nastąpiła w jeduej 
z większych restauracyi składkowa wieczerza 
członków Ogniska, której przewodniczył hr. Woj­
ciech Dziednszycki, znany estetyk i literat, obe­
cnie członek parlamentu, a pized 10 łat, prezes 
Ogniska. Między zaproszonymi gośćmi znajdo­
wali się przedstawiciele kilku słowiańskich towa­
rzystw. Jeden z pierwszych toastów wzniesiono 
na cześć czcigodnego przyjaciela Mickiewicza —

Varsovia é mobile 
Qual piurn al vento!

Po pierwszém wrażeniu, po egzaltowanych 
recenzyach, drukowanych złoterni głoskami na 
atłasowych gazetach, po odach głoszonych na 
cześć niezrównanej artystki, po stawieniu jej na 
piedestale olbrzymićj wielkości, zapał ostygał 
powoli, a złośliwe języki we formie potworczćj 
krytyki, zwolna lecz z wyrafinowaną subtelnością, 
zaczęły przyćmiewać sławę talentu, jakiego ró­
wnego, z wyjątkiem Rossiego, scena warszawska 
nie oglądała nigdy. I cóż w tein dziwnego, że 
duma sprawiedliwa, duma szlachetna i uczciwa 
artystki została na wskroś zranioną. Gdy ua 
afiszu jćj było umieszczone nazwisko, a mimo 
to teatr bywał pusty, gdy zaczęto krytykować 
jćj dykcyą, jćj głos wdzięczny, który nagle War­
szawianom zdawał się zbyt pieszcztliwy i senty­
mentalny, gdy zaczęto zarzucać p. Modrzejewskiej, 
iż dla popisywania się talentem , wprowadza na 
scenę utwory, aczkolwiek arcydzieła literatury 
dramatycznej , lecz nie ściśle moralnej treści, 
gdy zazdrość zaczęła coraz szersze znajdywać 
koło zwolenników, a w końcu gdy mianowicie 
jedno z najpopularniejszych pism tutejszych 
ogłosiło krytykę znanego bardzo pióra, w której 
z powodu wystąpienia panny M., drugo, jeżeli 
nie trzeciorzędnej artystki w sztuce Feuilleta: 
„Miłość ubogiego młodzieńca“, młodą tę debiu- 
tantkę wychwalano niezmiernie, iż teatr na 
„lepsze“ niż dotąd wprowadza tory, cóż dziwnego 
pytam, iż pani Modrzejewska strząsnęła pył 
z nóg swoich u progu zmiennego miasta, i po­
szła szukać sławy za morzem, między obcymi, 
między Yankesami, których bogate krainy w try­
umfalnym przeszła pochodzie. Obecnie na krótki 
czas wróciła laurami pokryta, wawrzynami zdo­
bna i przyjętą została przez publiczność war­
szawską na dworcu kolei żelaznej, na ulicy i ua 
scenie niezmiernemi owacyami i taką ilością 
bukietów, iż cieplarniom i ogrodnikom kwiatów 
zabrakło. Gazety, jak za dobrych czasów, śpie­
wają na jćj cześć ody i palą kadzidła, a jedno 
z pism humorystycznych, które dawniej nie wa­
hało się nawet brać za cel płaskich konceptów 
prywatnego domu wielkićj artystki, w dzisiejszych 
swych szpaltach powiada, iż dla Warszawian 
największym dobroczyńcą jest Kolumbus, bo 
odkrył Amerykę, a Ameryce dopiero zawdzięcza 
Warszawa, iż poznała się na Modrzejewskiej.

NIEMCY.
* Berlin, 12 grudnia. (Obrady sej­

mowe). Izba rozpoczęła dzisiaj obrady nad ko­
lejami Żelaznami w trzeciem czytaniu. Przy 
ogólnych rozprawach nikt nie zabiera głosu. — 
Przy § 1 zabiera głos Richter i Windt­
horst: przypominają oni ze względu na blizkie 
zakończenie układów o nabycie na rzecz państwa 
kolei berlińsko-poczdamsko-magdeburgskiej słowa 
posła M i q u e 1, który większości wyraźnie oświa­
dczył, iż obecnie trzebaby już porzucić zamiar 
zakupywania coraz więcej kolei prywatnych. Są­
dząc z tego oświadczenia, można się było spo­
dziewać, że komisya uchwali w tym kierunku od­
powiednią rezolucyą. — Referent Hammacher 
konstatuje, że w komisyi tą kwestyą wcale się 
nie zajmowano. Berger oświadcza, że w pry­
watnych rozmowach posłowie konserwatywni te­
go samego co M i q u e 1 byli zdania, na co mu 
poseł Rauchhaupt odpowiada, iż to jest naj­
większa ze strony jego indyskrecya, i że odtąd 
konserwatyści będą się przed Bergerem mieli 
na ostrożności (niepokój). Mówca twierdzi dalśj, 
że przez przyjęcie gwarancyi usunięte zostały 
wszelkie wątpliwości co do dalszego zakupna ko-

Antoniego Edwarda Odyńca, między następnemi 
wyróżniał się toast delegata ruskiego stowarzy­
szenia „Sicz“, który swą ukrainofilską tenden- 
cyą zmusił jednego z Polaków do wniesienia 
w odpowiedzi zdrowia na cześć Unii. Milszym 
dla wszystkich był toast chorwackiego stowarzy­
szenia „V e 1 e b i t“ na zjednoczenie składowych 
części każdego z dwóch plemion. Po wypowie­
dzeniu jego nastąpiła prawdziwa burza oklasków 
i owaeyi dla południowych Słowian, którzy swą 
zachodnią kulturą i wyznaniem do nas zbliżeni, 
są jeszcze i z tego względu dla nas sympatyczni, 
że sami jedni ze wszystkich plemion słowiań­
skich umieli się zawsze trzymać zdała od wro­
gich nam intryg politycznych i na syrenie głosy 
idące do nich z północy, pozostali niewzruszenie 
obojętni.

Jakkolwiek Mickiewiczowski wieczór stauowi 
najwybitniejszy objaw życia polskiego w Wiedniu, 
nie jest on przecie odosobnionym i jedynym ży­
cia tego objawem. Nie mówiąc o życiu towarzy- 
skićra, skupiającćm się głównie około członków 
delegacyi, mieszkających tu z rodzinami oraz pe­
wnej liczby polskiej arystokracyi, zajmującej sta­
nowisko przy dworze —-.z imionami naszych ro­
daków spotkać się można co chwila w świecie 
artystycznym i literackim. W ostatnim wpra­
wdzie od czasu upadku smutnej pamięci „M e- 
teora“, skandalicznego p.se ka, będącego nie- 
wolniczćm naśladownictwem tutejszej zohydzonej, 
z brudów żyjącćj t. z. „W i n k e 1 - P r e s s e“ — 
Polaków reprezentuje jeden tylko „Messager 
de V i e n n e“, redagowany przez p. Bronisława 
Wołowskiego, z pomocą polskich sił przeważnie 
z Galicyi. Już dla samćj dysharmonii, zachodzą- 
cćj między zewnętrzną formą pisma przeznaczo­
nego rzekomo dla Francuzów, mieszkających 
w Wiedniu, a polską jego treścią i kierunkiem



lei prywatnych na rzecz państwa. — Poseł M i- 
quel oświadcza, że to był tylko jego sąd oso­
bisty i że nie mówił w imieniu partyi narodo- 
wo-libtralnéj. — Minister May bach twierdzi, 
że rząd już w motywach do prawa wyraźnie 
oświadczył, że trzeba jeszcze zakupić kolej reń­
ską, berlińsko-anhaltską i berlińsko-poczdamską, 
gdyż dopiero wtenczas okażą się korzyści z sy­
stemu kolei państwowych, kiedy sieć kolei pań­
stwowych będzie uzupełniona. — Richter od­
powiada na to, iż to pojęcie ma jak najrozleglej- 
sze znaczenie, a w bliskości drzewa trują­
co go mówią już głośno o tém, że rząd zamie­
rza zakupić prócz tego jeszcze koléj bergsko- 
marchijską i dortmundzko-euszeder. — Minister 
May bach zaprzecza tym pogłoskom, ale zara­
zem oświadczał, iż rząd wkrótce przedłoży pro­
jekt zakupna berlińsko-poczdamskiej kolei. — 
Windthorst odwołując się na wyrzeczenie 
ministra o uzupełnieniu sieci kolei państwowych 
twierdzi, iż podług tego zdania wypadałoby wszy­
stkie koleje w rzeszy zakupić, — a jeszcze sto­
sowniejszym środkiem byłoby skon­
centrować w jednćj ręce zarząd wszy­
stkich kolei europejskich (wesołość). — 
Mówca zaleca w końcu, aby z zakupnem nowych 
kolei zwolna tylko postępować. — Poseł B a a r e 
przemawia za rozszerzeniem systemu kolejowego 
na całe państwo i wzywa ministra skarbu, aby 
w razie, gdyby zwiększenie pruskich konsoli na­
potkało w kraju na trudności, udać się na pie­
niężne targi zagraniczne i n. p. w Londynie i 
Amsterdamie urządzić miejsca, gdzieby spłaty 
przyjmowano. —Minister skarbu Bit ter twier­
dzi, że gdyby państwo było zmuszone w celu ulo­
kowania swych konsoli szukać za granicą targów 
pieniężnych, wtenczas Prusy stanęłyby na stano­
wisku finansowém takiém jak Turcya. — Richter 
zarzuca ministrowi skarbu, iż nie zna wcale hi- 
storyi finansów swego kraju: jeszcze w r. 1870 
rząd pruski zmuszony był na targach zagrani­
cznych zaciągać pożyczkę. Projekt posła
B a a r e jest bardzo praktyczny, tymczasem mi­
nister sprawę tak ważną chce zbyć tylko fraze­
sami a nie wchodzi w jądro kwestyi. — Mini­
ster sk-rbu odpiera, że na osobiste zaczepki 
nie odpowiada, ale gotów jest p. Richterowi 
swego krzesła ministeryalnego ustąpić; na co od­
parł Richter, iż to byłaby bardzo zła sukce- 
sya ! — Poseł Windthorst nie zgadza się na 
zarzuty Richtera, jakoby minister skarbu prze­
mawiał niejasno, życzy sobie nawet, aby i inni 
p. Bittera koledzy zawsze tak jasno się wyrażali.

Paragraf pierwszy przyjmuje Izba.
Przy drugim paragrafie podaje wniosek po­

seł Ludwig, aby sejm nie zgodził się na za- 
kupno kolei hanowersko -altenbeken. — 
W kraju wywrze to nie miłe wrażenie, jeżeli 
na zakupno zbankrutowanej grynderskiéj kolei 
uchwali się miliony, podczas gdy sejm ani fenyga 
nie uchwalił dla biednych Górnoślązaków (nie­
pokój). Po kilku uwagach innych posłów wię­
kszość sejmu zgadza się na resztę paragrafów, 
w końcu całe prawo uchwala stanowczo Izba 
znaczną większością głosów.

(Nowy projekt rządowy.) Rząd przed­
łożył Izbie doputowanych cztery ustawy organi­
czne, które całą administracją dotychczasową 
zmienić mają. Miasto Berlin będzie tworzyło 
samo dla siebie obwód administracyjny ; Hano­
wer podzielony będzie na trzy okręgi. Naczelny 
prezydent Brandenburgii ma być zarazem naczel­
nym prezydentem miasta Berlina. Zaprowadzone 
być matą Wydziały prowincyonalue, Rady powia­
towe, wydziały miejskie, sądy administracyjne, 
ty ni' zasowo zaś Rady prowincjonalne nie będą 
urzędowały w W. Ks. Poznańskióm, Szlezwiku 
i Holsztynie, w Hanowerze, Westfalii, Hesyi 
i Nassau i w prowincji Nadreûskiéj, gdzie wła-

tygodnik ten nie może odpowiedzieć swemu prze­
znaczeniu i mimo dość starannej redakcyi i na­
der urozmaiconśj części literackiśj, nie wiele 
ma warunków dalszego istnienia. Stosowniejszym 
daleko dla reprezentowania polskich interesów 
w stolicy byłby wielki dziennik niemiecki, któ­
ryby, jak to robi pragska P o 1 i t i k dla Cze­
chów, zaznajamiał szersze koła publiczności z na- 
szemi potrzebami i dążnościami z jednej strony, 
z ruchem umysłowym w Polsce z drugiej. Od 
pewnego czasu zaczynają tu przebąkiwać o zało­
żeniu takiego dziennika, wymieniając jako przy­
szłych założycieli i kierowników dwóch wybi­
tnych członków delegacji, odznaczających się da- 
lśj od innych idącemi federalistycznemi skłonno­
ściami.

Daleko korzystnićj od dość ciasnego litera­
ckiego zakresu przedstawia się działalność Pola­
ków na polu sztuki. Zastęp artystów polskich 
kształczących się w Wiedniu nie jest znaczny, 
zajmuje jednak od dawna bardzo poważne stano­
wisko wśród artystów innych narodowości, od­
znacza się talentem, pracowitością i sympaty­
cznym a zdrowym kierunkiem. Nie należąc 
wcale do wielbicieli wiedeńskiej szkoły i uznając 
najzupełniej wszystkie błędy wprowadzonego do 
niej przez Makarta teatralno-dekoracyjnego kie­
runku i uganiania się za łatwemi efektami/mu- 
simy jej przyznać jednak daleko korzystniejszy 
wpływ na artystów naszych od szkoły mónachij- 
skićj. Nie zaniedbując sumiennych studyów 
anatomicznych i badania natury, artyści poicsy 
w Wiedniu nie wpadają w realistyczne ekscesy, 
cechujące znaczną część monachijskich utworów. 
Zamiast silenia się na oryginalność, prowadzącą 
często uczniów Pilotego do niesmacznej przesady 
i wpadającą w manierę, spotykamy u nich pra-

dza autonomiczna spoczywać będzie w rękach 
naczelnego prezydenta. Rząd chce, aby nowa 
organizacya weszła już w życie dnia 1 kwietnia 
1881 r.

(Stosuki na Górnym Slązku.) Ger­
mania otrzymuje z Górnego Slązsa liczne ko­
respondencje, w których wyrażona jest nadzieja, 
że rząd jak najprędzej zniesie ograniczenia, prze­
szkadzające działalności zakonów miłosiernych. 
Zagrażający ludności góruoślązkiej tyfus doma­
gać się będzie tern większej opieki ze strouy 
tych zakonów, które się zajmują pielęgnowa­
niem chorych. Ustawy jednak przepisują, że 
translokacya Sióstr Miłosierdzia może jedynie 
nastąpić za poprzedniem zezwoleniem rejeucyi. 
Rejencya wrocławska nawet wydała nie dawno 
rozporządzenie, mocą którego osobom prywatnym 
nie wolno pod kierunkiem Sióstr nieść chorym 
pomocy. Germania spodziewa się, że mini­
ster oświecenia i spraw wewnętrznych jak naj- 
prędzój w tym kierunku ogłoszą odnośne rozpo­
rządzenie.

(W y b o r y.) W drugim szlezwicko - hol- 
sztyńkim okręgu wyborczym obrano wczoraj do 
parlamentu posłem nacyouał-liberała profesora 
Hinschiusa z Berlina.

(Sejm saski.) Druga Izba uchwaliła dzi­
siaj 37 przeciw 32 głosom, aby wezwać rząd do 
przedłożenia projektu do prawa dotyczącego od­
powiedzialności wyższej Izby obrachunkowej; na­
stępnie zgodziła się na przedłożenie projektu 
do prawa o administraoyi dochodów i rozchodów 
państwowych.

R 0 S Y A.
* Daily N e w s, mający stósuuki z rosyj- 

skiem ministerstwem spraw wewnętrznych i cen­
zurą petersburgską, otrzymał z Petersburga ko- 
respondencyą, w której czytamy, że demonstracya 
przy przyjęciu cara w Petersburgu była nieza­
wodnie wielką, lecz rzeczywistego entuzyazmu, 
jakiego się spodziewano, spostrzedz nie było 
można. Tenże dziennik donosi, a potwierdza to 
wiadomość nadesłana do N a t. Z t g„ że komitet 
rewolucyjny wydał proklamacyą, w której oświad­
cza, że zamach na cara urządzono z polecenia 
rewolucyjnego komitetu wykonawczego. Komitet 
oświadcza jednakowoż, że nieudanie się zamachu 
nie odstraszy stronnictwa rewolucyjnego od dal­
szych kroków i że nabyło ono tylko nowego do­
świadczenia. W proklamacyi grozi komitet ca­
rowi i rządowi, których „szkaradne czyny i gnę­
bienie ludu“ wylicza. Zamachy ustaną, powiada 
proklamacya, skoro car władzę swoję odda rcpre- 
zentacyi ludu wybranej przez ogólne wybory. 
Dopóki to nie nastąpi, trwać będzie zacięta 
walka. — Standard donosi, że minister Wa- 
łujew popadł po zamachu zupełnie w niełaskę 
u cara. Car ze złością rzucił projekty konsty­
tucyjne, wypracowane przez Wałujewa, do pieca. 
„Ja potrzebuję, rzeki, obecnie innych projektów, 
pochodzących od mężów czynu, a nie od senty­
mentalnych doktrynerów, jak wy.“ Równocześnie 
uchwalono zwiększyć pelitykę agresywną wzglę­
dem Anglii, skutkiem czego mianowanym ma 
być jenerał Ignatiew szefem oddziału azyaty- 
ckiego.

Zaraz po zamachu wysłał jeuerał-gubernator 
odeski, hr. Totleben, na życzenie konsulów państw 
zagranicznych i mieszkańców Odessy, telegram 
do cara, wyrażający radość z powodu uniknięcia 
nieszczęścia. Car odpowiedział następującym te­
legramem: „Przybywszy szczęśliwie do Peters­
burga, znalazłem twój telegram, za który wszy­
stkim moim poddanym wyrazisz odemnie serde­
czne podziękowanie. Wierzę zupełnie w wasze 
patryotyczne uczucia. Oby nam Bóg dopomógł 
do zniszczenia tego gadzinowego gniazda. Ale­
ksander.“

wdziwie artystyczny spokój, miarę, harmonią do­
skonałą pomysłu z wykonaniem i niepospolite 
wykończenie. Gruntowne studyum antyków i naj­
piękniejszych wzorów z Cinque-Cento przebija 
w idealnój czystości linii, w piękności kształtów, 
przypominających czasem niezrównany i uieda- 
jący się już naśladować w całej jego doskonało­
ści ołówek Eaulhacha.

Z dwóch tutejszych wystaw w Kun . t- 
Vereinie spotykamy tylko dwa olejne szkice 
en grisaille zmarłego Maurycego Gottiieba 
z lematem zaczerpniętym z „Natan a.“ Orygi­
nalny, pełen sił żywotnych talent Gottiieba i jego 
gorąca fantazya miały wdzięczne i bogate pole 
do zużytkowania we wschodniem tle, na jakiem 
się rozwija akcya dramatu Lessinga. Jeden 
z obrazków zupełnie wykończony i wyższy od na­
stępnego opracowaniem szczegółów i wrażeniem, 
jakie sprawia całość, przedstawia Saladyna 
i Si tę grających w szachy; drugi, w poło­
wie ukończony, a w drugićj z lekka dopiero pod- 
malowany, podpisany jest fałszywie „Wyrato­
waniem z ognia,“ zdaje się bowiem przed­
stawiać odwiedziny Templaryusza w domu Na­
tana. Obydwa mają niepospolitą wartość. Czuć 
w nich, że artysta przejął się tym światem, 
który chciał przedstawić, i że go poznał do 
głębi. Każda postać pojęta doskonale i wystu- 
dyowana eon amore, szczegóły odtworzone arche 
ojogłezną ścisłością, jaka zawsze cechowała Gott­
iieba, ogół ma tę harmonią i jednolitość, jakiej 
często brakuje najznakomitszym artystom współ­
czesnym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Do National Ztg. donoszą, że komitet 
rewolucyjny w powyższćj proklamacyi grozi Dadto 
carowi, że cały pałac zimowy wysadzony będzie 
w powietrze. Wskutek tego polieya zaczęła ści­
śle śledzić za zbrodniarzami, lecz początkowo 
nic odkryć nie zdołała. W sobotę jednakowoż 
— a noc następna miała być przezuaczouą ua 
wykonanie zamachu — przyaresztowano na masz- 
kowskim zaułku, w pobliżu pałacu zimowego, 
jakiegoś mężczyznę, który dotychczas wszelkich 
wyjaśnień uporczywie odmawia; znaleziono u niego 
kilka elektrycznych bateryi najlepszych konstru- 
kcyi, kilka patron dynamitowych i plan pałacu 
zimowego, na którym jak najdokładniej oznaczone 
były każdy kącik, każdy mebel. Czy druty prze­
wodnie już do pałacu poprowadzone zostały, nie­
wiadomo, dość, że polieya zamach na razie zni­
weczyła, Lecz czy plan zupełnie zburzyła, trudno 
to odgadnąć.

FRANCY A.
* Paryż, 11 grudnia. Z przesilenia mi­

nisteryalnego tyle jest rzeczą pewną, że Leroyer, 
minister sprawiedliwości, podał się stanowczo do 
dymi8yi, przyrzekłszy zatrzymać tekę aż do in- 
terpelacyi posła Lockroy w sprawie zupełnćj 
amnestyi.

Izba uchwaliła 5 milionów fr. dla dotknię­
tych nędzą obywateli całego kraju. Śnieg prze­
stał padać i mróz zwolniał z 20 kilku stopni 
Celsiusza na 4 do 5 ; skutki ostréj zimy jednak­
że są bardzo dokuczliwe. Z prowincyi nadcho­
dzą wieści o śmierci ludzi wskutek zmarznięcia, 
a w Paryżu musiano z powodu przepełnienia 
szpitali i lazaretów odmówić 7000 chorym 
przyjęcia.

Drożyzna i bieda w Paryżu dochodzi 
wskutek obecnej ciężkięj zimy po nie zbyt uro­
dzajnym lecie do bardzo wysokiego stopnia, 
oto kilka danych, które znajdujemy w dzien­
nikach:

Wiązka marchwi podniosła się w cenie z 50 
na 75 centimów (z 40 do 60 fen.); wiązka cebuli 
również z 50 na 75 i pietruszka z 30 na 1 fr. 75 
c.; (z 24 do 40 fen.); korbala z 60 c. na 2 fran.; 
(z 48 f. na 160 f.); funt kapusty włoskiój z 25 c. 
na 70 c.; zwyczajuój kapusty główka z 20 na40 o.; 
sto kilogramów kartofli z 28 na 35 fr. (z 32 m. 40 
f. na 28 m.) ; dwanaście sztuk selerów z 1 fr. 25 
c. ua 3 fr. ; tuzin kalafiotów z 9—10 na 15 do 20 
fr. ; drób podrożał dotychczas tylko o franka na 
sztuce, ryby natomiast są bardzo drogie, gdyż bardzo 
mało przywożą ich do Paryża ; kuropatwy, słomki i inne 
ptastwo jeszcze nie podrożało, ale jest tak chude, że 
go jeść niepodobna ; dziczyzny przywożą wiele z Nie­
miec i nie jest ona droższą jak dawniej. Natomiast 
mięso wielce podrożało, a wszystkie tutaj podane 
ceny dotyczą jedynie centralnych hal, w odleglej­
szych zaś częściach miasta są ceny daleko wyższe. 
Najwięcej cierpią niżsi urzędnicy tak rządowi jak 
prywatni i dla tego tóż postanowiono zażądać, aby 
władze wyższe wypłaciły im już teraz przypadające 
na gwiazdkę gratyfikacye. W listach towarzystw 
dobroczynności zapisanych jest 118,000 ubogich, 
liczba zaś chorych, którzy sami wsparcia odbierać 
nie mogą, wynosi 36,500, tak, że ogólna liczba 
ubogich stolicy Francyi wynosi przeszło 150,000. 
Celem wspierania ich wyznaczył rząd 2 miliony kredytu ; 
dalej postanowił podwoić loteryą przeznacznaczoną 
na korzyść Hiszpanów dotkniętych powodzią i około 
2 milionów fr. przeznaczyć z téj sumy dla ubogich 
Paryża; Rada miejska wyznaczyła pół miliona fran., 
Figaro zebrał przeszło 300,000 fr. inna składka 
w tymże piśmie na wykupno zastawionej pościeli 
wynosi 38,715 fr., z których 30,000 fr. dała sama 
jedna właścicielka handlu Bon Marché. Po od­
ciągnięciu kosztów i wygranej loteryi ogólna suma 
ofiar urzędowych i prywatnych wynosić będzio mniój 
więcej 3 i pół miliona franków, co podzieliwszy przez 
150,000 otrzymamy, że ua głowę przypadnie nie 
zbyt wielka suma 21 franków czyli 16 marek 
80 fenygów.

Cesarzowa Eugenia przejeżdżała 9 b, m. z 
powrotem z Hiszpanii przez Paryż ; nie zatrzy­
mując się pojechała dalej koleją północną do 
Calais, zkąd o drugićj godzinie w nocy wyjechała 
parowcem do Anglii; towarzyszyło jćj dwóch 
wyższych urzędników policyjnych.

WŁOCHY.
* Z Rzymu donoszą, że tamże obchodzono 

uroczystość Niepokalanego Poczęcia PM. bardzo wspa­
niale , a wieczorem oświetlono domy. Ojciec św. 
wyniósł, według M o n d e’a, uroczystość tę do go­
dności święta Iszój klasy. — Konsystorz, który się 
miał odbyć dnia 15 b. m., został odroczony. Za 
przyczynę podają jedni tę okoliczność, że Kardynał 
Sanguigni, który razem z Kardynałami Meglia, Jaco- 
bini itd., miał otrzymać kapelusz kardynalski, jeszcze 
nie przybył z Madrytu, — drudzy zaś piszą, iż przy­
czyną opóźnienia jest przewleczenie układów z rządem 
pruskim. Z Wiednia donoszą nam, żerządprfl- 
ski robi wielkie trudności w sprawach 
archidyecezyi gnieźnieńsko - poznań­
skiej. — Ojciec św. przesłał królowej hiszpańskiój 
złotą różę.

W Rawennie powstało zbiegowisko ludu, nie 
mającego roboty, — głodna rzesza splądrowała pie­
karnie i składy Chleba.

W Rzymie na Kapitolu w pałacu konsulty ob­
chodzili Polacy dnia 29 listopada rocznicę śmierci 
Mickiowicza. Przemawiali z Polaków pan Siemiradzki, 
z Włochów jenerał Avezzana, przyjaciel od 
serca Garibaldego, który chwalił Polaków za 
to, że w r. 1849 Polacy walczyli w zrewoltowanym 
przeciw Papieżowi Rzymie po stronie rewolucyoni- 
stów ! Czyż nawet p. Siemiradzki nie ma tyle

odwagi, aby zerwać z rewolucyą włoską, najza, 
czywszą nieprzyjaciółką Kościoła?

Posłuchajmy zresztą, co pisze o tej uroezyst 
Italie, organ ministeryalny, z którego możemy 
statecznie ocenić przyjaźń Włochów do Polakowi

Kto nas wybawi od Mickiewicza ?
Czytamy w pewnym dzienniku, że wczoraj j( 

szcze odbywał się jakiś tam pamiątkowy obchód, 
prawdy nie wiemy jaki, przed popiersiom p09p 
który przeszedł już w stan międzynarodowej piły.

Doprawdy, że ten Polak staje się prawdziwy 
zawalidrogą. Jeżeli go właśni rodacy chcą czcić fc 
niecznie wraz z innemi swemi znakomitościami, 
rych tylko ludzie zakatarzeni mogą wymawiać <-i 
zwiska, to tóm lepiej. Ale żeby Rzym cały j, pj 
zmuszony się przyłączać każdej chwili do tych fa®i e- 
lijnych zabawek, to już po prostu śmieszność.

Pan Mickiewicz wziął udział w rewolucyi «fi >B 
skiój. Wyborna to rzecz, ale przecież nie był ta-, 
sam jeden. Jenerał Tfirr walczył także za niopodit. i 
głość włoską.

Więc należy w takim razie wznieść konny posąg e_ 
jenerałowi Tilrrowi?

Obchodzi się raz co sto lat pamiątkę Dant? 
Boccacia, Tassa, Michała-Anioła, i wszyscy zn3j 
dują, że to dostateczne. Ale dla Mickiewicza, j 
djabła! trzeba czegoś więcój, i obchody następuj 
po obchodach.

2daje się nam, że czas by przecie trochę s, 
wstrzymać. Za dużo juz nam Polski, zanadto Po 'r,ZI 
laków 1 >UI

Niech będzie odtąd postanowionem, iż wt? 
tylko wolno będzie czcić Mickiewicza, kiedy się ‘ 
wiedzie, że się przeczytało najmniej dwadzieścia , 
wierszy z jego dzieł.

Wtedy to dopiero zobaczymy, jak liczba wielb 
cioli poety zmniejszy się natychmiast.

tk<
Ui

e
w
k

BO;
lizo

— ¡ki«

KRONIKA
uiiąiscowa, proràcioialiia i zagraniczna.

w 1 
ila:
par
aa
ta

* Doniesienia urzędowe. Król mianował lanilml,, 
Fryderyka Eberharda Vor mb auma z Wejherowa ' 
landrata Wiktora Leona D e 1 s ę z Kościana radzcami rt 
jencyjnymi.

ill
Na biednych Górnoślązaków, z przeniesieni. u 

544 marek 12 fen. Dziś nadesłali: Ksiądz prałat Liko ’ 
wski z Poznania 10 mrk., S. K. 10 mrk., F. K. 5 mrk., 
pani Skarżyńska z Sokołowa 20 m., ks. Stoock z Domał 
chowa z parafią 15 m., książę Adam Czartoryski z Roko-Ie, 
sowa 50 nr., ks. dziekan Wiesner z Bwięcichowy 10 in_«r,r 
E. Szołdrski z Osieka 20 m., ks. T. Kegel z Gąsawy li !• 
m., Julia Działowska z Drezna 30 m., ks. Kurowski z Grt- WD 
dziszczka z parafią 11 m., Skoraszewski z Turska 25 u ?js 
ks. B. Echaust z Zernik z parafią 17 m., ks. prób. Horn fla. 
z Wolsztyna 6 m., ks. prób. Kegel z Benic 5 m., ks.). ¡Iz( 
Niewitrcki z Łodzi 10 m., ks. F. Rybicki 2 w, Fr. Mi- • 
galski zebrane na konferencyi nauczycieli w Mieszkom 
6 m. 5 fen ks. Wl. Cichowicz z Kosznt od siebie 5 m. 
od A. Roćciszewskiegz 5 m., W. Bielawskiego 1 m. 5M, ,]□ 
A Wrzesińskiego 1 in., zebrane u R. R. 1Ó m. 75 fen. 1 
A. S. T. z Lewkowa 9 mrk. 50 fen., ks. Kułkowski i 
i z cechu pospolitego z Ostrorogu 6 m., ks. prób. Janio! tzli 
z Kórnika z parafią 81 mrk. 75 fen., ks. W z Borki liei 
33 m. Razem 966 marek 17 fen. i odesłane 1800 marek ™a 
Ogółem tedy zebraliśmy 2,766 marek 17 fen.

* Posiedzenie wydziału historycznego Towarzystwlsz 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 15 bu,
o godzinie 6 wieczorom w gmachu Towarzystwa, Mlyńiia o 
ulica 35. — Na porządku dziennym odczyt: „Jan Okt, 0(J2 
książę opolski, zwany Kropidło, Arcybiskup gnieźnieńsiE

* Jutro w niedzielę o godz. 7 wieczorem odbędą a i
się w Stowarzyszeniu Rękodzielników Wzai. Pomocy oilcrf'OWi 
p. Sanisława Wegnera: „O miłości w rzeczywistości iliężi 
poezyi.“ ,j„_

* Jarmark gwiazdkowy rozpoczyna się u nas <i n
15 b. m. i trwać będzio przez 9 dni. Budy już wyko™ 
czono. irze

Przedwczoraj znaleziono na placu przy Turu ii ’ 
prawie zupełnie zmarzłego mężczyznę. Nieszczęśliwy za;»
ledwie mógł nazwisko swoje Andrzej Andrzejewski wyw/ , 
wić. Odwieziono go do szpitala miejskiego. p'1

Wczoraj obradowała tutaj pod przewodnictwirfse 
landrata powiatu międzyrzeckiego p. Dziembowskiego pro ict 
wincyonalna komisya stanowa do dróg i komnnikacyi rai) c 
wnioskami kilku gmin o udzielenie subwencji z funduszi 
prowincyonalnego na melioracye dróg. Gmina Jerzyc 081 
wniosła o subwencyą na wybrukowanie drogi od branijlei 
Króiewskiój aż do ogrodu Roichsgarten, a ginu» oł 
Św. Łnzarza i Jcrzyco o subwencyą na wybrukowanio dróg Jjr 
do dworca kolei kluczboiskiói, której koszta ponosić niaji - 
wodług decyzji rejcncyi wymienione gminy i gminy Górni ,e' 
Wilda i miasto Poznań.

Według prawa z dnia 26 lutego 1870 roku ni ant 
wolno od 1 grudnia aż do początku sierpnia polować Blnj( 
kuropatwy; według zaś § 7 tegoż prawa nie wolno icl 
także sprzedawać. Kara za zabiciu kuropatwy w Czasi ® 
zakazanym wynosi za sztukę 6 marek — sprzedający z> F < 
traci zwiorzynę a nadto płaci karę aż do 90 marok. ad

* W Murowanej Goślinie oobył się w zeszłą ni«soa
dzielę ua sali p. Radeckiego wiec w sprawio szkolnej, w, 
którym przemawiał p. dr. Szymański z Poznania. Bliźsz . v 
szczogóły podamy w następnym numerze. ’¡e

* Osieroceni parafianie Szotlandu pod Gdańskiejlbli
wysłali petycyą do Izby poselskiej (na ręce posła Winiety 
horsla), pokrytą licznemi podpisami, upraszającą o znJr.i, 
sienie ustaw majowych. I •81

* Wybory do sejmiku powiatowego toruńskiego d-':iz 
bywały się w Toruniu w środę i w czwartek. Z mniijeyc 
szych posiadłości wybrano w środę p. Edwarda Doniuiitpói 
6kiego z Łysomic 7 głosami polskiemi przeciw 3 nieniie L' 
ckim. Więcój wyborców nie stanęło do głosowania. 0 , 
pisze T h o r n. Ztg, to i my powtórzyć możemy : „Piertf 
szyjto Polak w reprezentacyi powiatu.“ W czwartek wy bic ¡06 
rano z większych posiadłości. Stawiło się 8 wyborco« pe, 
Polakow a 36 przeszło Niemców. Polacy chcąc dać (!«•; J 
wód swej chęci do zgody, głosowali zgóry na pierwszej,'» C 
kandydata niemieckiego, co przecież bynajmniej nio suo-8 
wodowało strony przeciwnej do jakiejkolwiek względności. Ibl 
Wybrano samych Niemców i to tych, którzy wylosowali Zu 
zostali z liczby dotąd mandat dzierżących. Z polskiJ1 k„ 
wyborców brakowało 7.

* Nieruchomość pod nutu. 5 przy ulicy Zamkowej
dotychczasowa własność kupca Kupferberga, przeszła hi 
tych dniach na własność radzcy sądu ziemiańskiego pan« te; 
S ł a w 8 k i o g o za sumę 150,000 marek. i

* Z Brunsbergi donoszą do Er ml. Z t g., że mi',
nister oświecenia me pozwolił na przeksztaJconie dwód> . 
tamtejszych pensyi na szkołę słmultanną; charakter ko»' 1,5 
fesyjny tych zakładów ma być zachowany. isi

Dodatek
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